
Nr. 131. Kraków, Piątek 12 Czerwca 1891.s  W Rocznik X.
Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
N» p.ow ineji, z przesyłką pocztową 
Si Państwie Nieaiieckiem . . . .
W miejsca . . .  .
Do Włoch, Fi*ncyi, A nglii, Belgii,

Szwajearyi, Tnreyi i innych krajów
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  ot>nti«, z przet/łką pooztową 1 3  oontew

P re n u m e ra tę  p r z e jm u je  sic  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy  pieniężno na prenumerat* i ogłoszenia (inseratyj uprasza się n ad -  
«yłać franc  do Adminisiracyi Nowej Reform y  w Krakowie. — TAzty reklamacyjne nieojncaę- 

towane nie podlegają opłaeio pocziowej. — L u tó w  mefrankowanych  n ic  przyjm uje  s ię .

RęJcopism ów n a d sy ła n y c h  J łe d a k c ya  n ie  zw ra ca .
A d re s  R e d a k c y l  1 A d m i u i s t r a c y i : U l ic a  iw . J u i  a  N r. 1 3 .

rocznie: półtucznie: kwartalnie: miesięcznie:
24 zł. w. » 12 zł. w. ». 6 zł. w. a. 2 zł. w. a.
28 „ „ 14 ,  „ 7 „ , 2 w 50 t.
20 „ „ ■0 „ „ 6 „ . 1 „ 80 et.

82 „ „ 16 n „ 8 . „ 3 „ „

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  ^ r s y j m u j ą ;

z a m ie j s c o w a :  Administracja „ łw ry  Refotwy i wszystkie uraęoy peeztowe: a n le jo eo
w n  Administraoya „Nowej Reformę" — Magazyn nowoiel F. A. Grig&ra i (U iwra traflka 
w Rynku. — C. k. krakowskie końce . biuro (ig. Herz) Plac Maryaoki, 9. — Handel F. Sasldrwlea i 
w Sukiennicach. — Handel J. Bajera przy ul. Grodzkiej. — OKkosr.t m l a  (ineeraty ) prsyjmaj > 
Ad„ inistra :,a  za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi uem (petit), za pierwsi' rai 10 et., za 
każdy następny raz po 5 cent. — O g ł o s z e n i a  do „Nowej Reformy“ iroipekta, eyrkulane, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamieji Mwyeh a 60 eeui 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytosó uprasza się n a p r z ó d  nadeełaó 
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i a  i  p r e n u m e r a t y  przyjmują: We Ł w o w io  Bisre 
dzienników, Ludwik Plohn, ulicą Karoli- Ludwika, 11. — W T a r n o w ie  Ageneya dzienników 
Józela Pisza. — W R z e s z o w i e  księgarnia J. A. Pellara. — W P r z e m y ś l a  B. Doeke- 
ski i Spółka. — W T a r  n o  p o  u  kb. _«.amia L. Gileczko. — W W i e d n i a  pp. Htaeenetstn 
k  Vogier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wreeła- 
wiu). — A. Oppelik, Stubeniiastei Nr. 2, R Mosse (takie w Berlinie, Hamburgi , Heoseusm  
i Norymberdze). — W P a r y ż u  Księgarnia Luzemburgska 3. ru*i des Granda August!ni l Bo- 

oietś Mutuelle de Publicite A. L o r e t t e ,  direoteur, Rut Caumartm 61.

Od Wydawnictwa.

Dla dogudności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjmować od nich 
prenumeratę także i na dwa. trzy, pięć, 
sześć i siedm tygodni, licząo z przesyłką 
pocztową po 5u centów tygodniowo.

O stolicę arcybiskupią.
Sprawa obsadzenia stolicy arcybiskupiej w 

Gnieźnie oddawna zajmuje i niepokoi umysły. 
Po odrzucenia przez cesarza W ilhelm a wszyst
kich kandydatów, przedstawionych przez kapitały, 
rozpoczęły się bezpośrednie rokowania rządu 
pruskiego z Watykanem, — rokowania prowa
dzono w tajemnicy i szczupłe tylko a  niepewne 
wiadomości o przebiegu układów dostawały się 
do publicznej wiadomości. Z początku szło ciężko 
następnie jednak telegramy rzymskie doniosły, 
iż przyszło do porozumienia i że ks. L i k o w s k i ,  
adm inistrator dyecezyi, przeznaczony został na 
arcybiskupa gnieźnieńsko-poznaóskiego. Wszyscy 
korespondenci rzymscy zapewniali uroczyście, źe 
nominacya ks. Likowskiego jest tak dobrze, jakby 
już faktem dokonanym i że wkrótce urzędo- 
wnie ogłoszoną zostanie.

Tymczasem berlińska N a t. Ztg. doniosła, że 
ze strony rządu pruskiego ks. biskup Likowski, 
jako kandydat na arcy biskupstwo gnieźnieńsko- 
poznańskie, Łustał odrzucony, a K oln Ztg. za 
pewnia równocześuie, i i  rokowania w sprawie 
obsadzenia tego arcybiskupstwa zostały zawieszo
ne, ponieważ stolica apostolska obstaje za tem, 
ażeby przyszły arcybiskup był Polakiem, podczas 
gdy rząd pruski nalega, by wybrano na arcy
biskupa jednego z prałatów narodowości niemiec
kiej .

W  pierwszej chwili przyjęto obie te wiadomo
ści za zmyślone, zawierające jedynie p ia  drsid.- 
ria  orgauów prasy, wrogo usposobionych dla 
żywiołu polskiego. N adszedł jednakże konsystorz 
papieski, i prekonizacya arcybiskupa nie nastąpi
ła. Potwierdza to poniegąd doniesienie Koln. Ztg. 
i nasuwa poważne obawy. Jakikolwiek zresztą 
mógłby być stan rokowań w tej sprawie, z sa
mego zwlekania z obsadzeniem stolicy gnieźnień- 
sko-poznańskiej mamy prawo wnioskować, że ro
kowania nie idą dusyć pomyślnie i że do osta
tecznego porozumienia dotychczas nie przyszło. 
Rząd pruski okazał się widocznie nie dość skłon
nym do ustępstwa, i skoro waha się dotychczas, 
skoro zwleka z zatwierdzeniem kandydata Polaka, 
już samem tern wahaniem wyrządza nam k rzy 
wdę i okazuje wobec żywiołu polskiego zasad
niczo nieprzychylne usposobienie. Bo praw em  
je s t naszem, zasadniczo słusznem, by ludność 
polska miała arcybiskupa Polaka. Rząd pruski 
nie chce tego zrozumieć i pragnie mieć konie
cznie w arcybiskupie Niemcu narzędzie dla swych 
zamysłów politycznych.

To też słusznie Schhs. Volks.-Ztg. piętnuje 
postępowanie rządu pruskiego, karci tę nieufność, 
jaką biurokracya pruska kieruje się wobec żywio
łu polskiego i potępia wreszcie bezowocną 
politykę, dążącą do stworzenia „biskupów pań
stwowych". N aturalnie katolicki organ wrocławski 
nie Len^je się wobec nas żadną szczególną sym- 
patyą, lecz domaga się wyboru arcybiskupa Po
laka jedynie na podstawie słuszności i sprawiedli
wości.

Na wstępie przypomina Sehles. Vólks.-Z(g. o- 
•*wiadczenie znarlego  pruskiego m inistra wojny i 
prezesa gabinelu Roona, że walkę kulturną wy
wołało głównie zachowanie się bLkupów pruskich 
po powrocie z soboru watykańskiego. „W ysłali
śmy —  tak powiedział Roon — do Rzymu bi
skupów niemieckich, a odesłał nam ich s.rocco 
jako biskupów rzym skich". Widać z tego, że i 
wówczas miał rząd pruski nadzieję, iż uda n.u 
się stworzyć „biskupów państwowych". I  dzisiaj 
zdaje się rząd pruskr obawiać, że z wyborów ka
pitulnych wychodzi za wiele rzymskich, a za 
mało niemieckich biskupów. To też rząd pruski, 
zwłaszcza w ostatnich 10 latach, był bardzo hoj 
nym w skreślaniu kandydatów kapitulnych, dążąc 
zawsze do tego, ażeby z pominięciem kapituł po
rozumiewać się wprost ze stolicą apostolską.

Już od dawna mógł się był rząd przekonać, 
że stworzenie „biskupów państwowych" jest w 
Prusach rzeczą niemożliwą. Doznał on pod tym 
względem niejednego rozczarowania i zawoóu. 
Arcybiskup koloński Klemens August Droste-Vi- 
scheriug. biskup paderbornski dr. Martin i biskup 
osnabrtickski, a późniejszy arcybiskup koloński 
M elchers, jak również obecny kardynał Ledóchow- 
ski uchodzili wszyscy przed wyborem za pr.rsonae 
gratissim ar, podczas kiedy w końcu stali się per- 
sonae ingraiissim ac  (osobami najnieprzyjemniej- 
szemi). Minęły już po prostu te czasy, w których 
„biskupi państwowi byli możliwemi.

Ludność polska — rozumuje dalej Schl. Folks- 
Ztg. —  ma wszelki powód być przebiegiem ro
kowań w skrawie obsadzenia arcybiskupstwa gnie
źnieńsko poznańskiego zaniepokojoną. Stanowisko 
zajęte w kwesty i tej przez rząd pruski dowodzi, 
że najwyższa biurokracya pruska jest jeszcze zaw
sze nieprzychylnie usposobioną wobec ludności 
katolickiej a zaufanie może. polegać tylko na wza 
jemności. Szerzy się więc wśród ludności katoli
ckiej coraz większa nieufność wobec rządu, tom 
więcej, że w całein ministerstwie pruskiem. a i 
na najwyższych stanowiskach administracyjnych 
nie ma aui jednego katolika.

Pojawiająca się z wielką pewnością wiadomość, 
iż arcybiskupem gnieźnieńsko-poznańskim zamia
nowany został ks biskup dr. Likowski, powitaną 
była nietylko przez Polaków, ule i pracz wszyst
kich katolików niemieckich z wielką radością, 
zwłaszcza że ks. biskup dr. Likowski i u Niem 
eow katolików w W. Ks. Poznańskiem cieszy sic 
poważaniem, a jeden z kościelnych dostojników 
niemieckich oświadczył zaraz po śmierci ks. arcy
biskupa Diudera, że wybór ks. Likowskiego był
by najszczęśliwszym wybojem zarówno dla pań
stwa, jak dla kościoła. Tymczasem wiadomość o 
wyborze ks. biskupa dra Likowskiego dotychczas 
się nie potwierdziła, a niektóre pisma niemieckie 
wręcz jej zaprzeczają.

„Mamy nadzieję, — kończy dziennik wrocław
ski —  że. to tylko organa narodowo-liberalne u 
ważają życzenie swe za fakt dokonany i że koła 
docydujące nie stoją już dzisiaj na stanowisku 
Bismarkow8kiem n i e n a w i ś c i  k u  P o l a k o m  
p o ł ą c z o n e j  z a n t y p a t y a m i  r o d z i n n e -  
m i. Jakkolwiek kościół katolicki nie jest kościo
łem narodowym to s ł u ż y  o n  w s z e l a k o  n a 
r o d o m  i uchodzić powinno za regułę, iż mając 
działać zbawiennie, powinien biskup być narodo
wością i pochodzeniem złączouy z swerai  dyece 
zyanami i powinien znać ich stosunki, dążność., 
życzenia i potrzeby. Skoro przy trudnych wa
runkach w VT. Ks. Poznańskiem już i tak go
dność arcybiskupa jest ciężarem, to byłaby go
dność ta w ręku duchownego, który jest innej 
narodowości, niż przeważna część ludności, cię
żarem nieznośnym i przygnębiającym. Zresztą 
mógłby właśnie arcybiskup Niemiec łatwo sto

sunkami zostać zniewolony do tego, ażeby stać 
się więcej Polakiem, niż Polak z urodzenia."

Walne Zgromadzenie delegatów Tow. 
„Kółek rolniczych".

ł  l a m ó w ,  9 czerwca.
(W ycieczek do K rzyza .)

Około godziny 3 -c j | |  popołudniu udaliśmy się 
jedni w powozach, inni pieszo, z muzyką tarnow 
ską na czele do Krzyża, majętności księcia m ar
szałka S a n g u s z k i ,  odległej od Tarnowa o czte
ry kilometry. Chłodny, ale jasny dzień bardzo 
sprzyjał wycieczce. Droga do Krzyża jest dość 
przyjemna, cała prawie jest górzystą, a po obu 
jej stronach znajdują się owocowe drzewka. Ma
jątkiem  księcia rządzi tutaj p. Habicht, żołnierz 
z 63 roku, Niemiec rodem, ale duchem najgoręt
szy Polak i prawdziwy patryota. P. Habicht z u- 
rzędnikami powitał przybyłych gości. Księciu San- 
guszce sprawy krajowe nie pozwoliły przybyć na 
przyjęcie uczestników walnego zgromadzenia.

Rozpoczęliśmy oglądać wzorowo prowadzone 
gospodarstwo. N ajpierw  udaliśmy się do stajni, 
gdzie przedstawiał p. Habicnt konie pełnej krwi 
arabskiej, wysokiej wartości, dalej okazałe francu
skie Ardeny  i konie fornalskie. Ze stajni końskich 
udaliśmy się do obór. Woły robocze zagraniczne, 
buehaie tyrolskie, krowy rasowe i polskie małe, 
uchodzące za najwytrwalsze, oglądali uczestnicy 
z wielkiem zajęciem.

Ze stajni poszliśmy do gumien oglądnąć na- 
rzędz.a rolnicze. Tutaj znajduje się fabryka wełny 
drzewnej, na pośeiiMld w braku słomy używanej. 
Przy nas za pomocą lokomobili poruszana ma
szyna zamieniała polano drzewa na miękką sło- 
mę, zupełnie przydatną na ściółkę dla bydła. Ta 
sama lokomobila poruszała równucześnie młocar- 
nię-

Dalej oglądaliśmy piugi nowe, najlepszej kon- 
strukcyi, brony łańcuchowe do wydzierania mchu 
(wyrób Cegielskiego z Poznania), brony do pe
rzu, walce, siewniki do równoczesnego siewu ziar
na i. mąęzkr nawozowej,-siet/niLi W mezyny i traw, 
maszynki do czyszczenia zboża t. z. „tryjery", 
maszynę do chłodzenia mleka i t d.

Po obejrzeniu gospodarstwa udali się ucze 
stnicy zjazdu do parku, gdzie oczekiwał na nich 
na kilkunastu długich, prowizorycznie sporządzo
nych stołach zastawiony podwieczorek. Muzyka 
grała pieśni narodowe. Jeden  z członków zarządu 
Tow. „Kółek rolniczych" wzniósł zdrowie nieobe
cnego księcia Sanguszki, dalej nastąpiły toasty 
na cześć p. Habichta, prezesa Towarzystwa p. 
Augustynowicza i całego zarządu, na cześć mło
dego hr. Jana  P o t o c k i e g o ,  syna znanej pa- 
tryotLi i miłośnicy wiejskiego ludu hr. Anny P  o 
t o c k i e j  z R y m a n o w a .

Na uznanie i pochwałę zasługuje młodzież ta r
nowskiej ochotniczej straży ogniowej, kióra oprócz 
muzyki uprawia także śpiew. Produkowała się 
też w parku księcia Sanguszki podczas podwie
czorku, śpiewając pieśni narodowe.

O godzinie 7 wieczorem wyruszyliśmy z po
wrotem do Tarnowa. Młody Jan  Potocki ze swoi
mi włościanami wyruszył naprzód, śpiewając 
„Bartoszu ! Bartoszu I", za nim reszta uczestników 
w powozach, wozach, lub pieszo z muzyką.

(Posiedzenie wieczorne.)
Po powrocie z Krzyża zebrali się delegaci zno

wu w sali teatralnej na posiedzenie.
Przewodniczący p Augustynowicz, zagajając po

siedzenie, zwrócił się tak do wnioskodawców, jak

do zabierających głos w ogóle, by ze względu 
na krótkość czasu, a wielką liczbę spraw, o iie 
możności w przemówieniach się streszczali. Od
czytał następnie telegram y, z powodu zjazdu na
desłane, mianowicie od redakcji W ielkopolanina  
w Poznaniu, od Kółka rolniczego w Beckendorf 
(powiat podhajecki) i od członka zarządu głó
wnego, posła W łodzimierza Gniewosza w W ie
dniu, z usprawiedliwieniem nieobecności.

Z porządku dziennego udzielił przewodniczący 
głosu prof. drowi P i c ż m o w s k i e m u  do wy
głoszenia odczytu „O w s p o i n o m  z a k u p n i e  
n a s i o n  i n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  d l a  K ó 
ł e k  r o l n i c z y c h . "

Jędrnie, zrozumiale i wyczerpująco przedstaw ił 
prelegeut w swem przemówieniu, jak ważna w 
dobie dzisiejszej jest sprawa, przez niego poru
szona. Gospodarstwo włościańskie nie jest już 
dzisiaj tern, czem było dawniej. I ono dziś także 
bez sztucznych nawozów obejść się nie moze. 
A gdy produkeya własna już włościaninowi nie 
wystarcza, gdy zmuszony jest nasiona i nawozy 
sztuczne zakupywać, potrzeba, żeby włościanie 
te nasiona i sztuczne nawozy w dobrej zakupy 
wali jakości. Tu właśnie trudność zachodzi naj
większa. W łościanin nasz jest rolnikiem z uro
dzenia, ale nie z zawodu, i sam sobie rady aać 
nie może. Z drugiej strony kreśli dr. Prażmowski 
jaskrawy obraz nędznego prawdziwie u nas han
dlu nasionami, a jeszcze nędzniejszego handlu 
sztucznym nawozem. Proces wadowicki o fałszo
wanie mąki nawozowej wymownym był Lego do
wodem. NaWóz sfałszowany w fabryce, ulega 
dalszemu fałszowaniu w rękach handlarka. P rze
ciw takiemu oszukaństwu i wyzyssowi włościa
nom pomoc rychłą a skuteczną dać trzebr I —  i 
w tym eelu należy przepiowadzić dwie ważne 
reformy, mianowicie, zakupywać nasiona pod 
gwarancyą i to szczegółową, po wtóre potrzebnem  
jest osiągnięcie pewnej kontroli dla stw.erdzenia, 
że dostawca zobowiązania swojego rzeczywiście 
dotrzymał. Do tego celu właśnie zmierzają na
stępujące rezolucye, które prelegent zjazdowi do 
uchwały przed łoży ł:

1) Począwszy od r. 1891 mają być nasiona i 
nawozy sztuczne zakupywane na wspólny rachu
nek wszystkich *Kółtk rolniczych. któfS w tem 
zakupnie zechcą wziąć udział.

2) Zakupno ma być dokonane pod gwarancyą 
ze strony dostawców, z dokładnem wymienieniem 
ilości i jakości poręczonych wartości, oraz pod 
kontrolą stacyj dla oceny nasion i nawozów w 
Dublanach i Czernichowie. W tym  celu poleca 
się zarządowi głównemu, aby wszedł w porozu
mienie ze stacyami oceny nasion i nawozów w 
Dublanach i Czernichowie, zapewnił sobie ich 
współdziałanie, a ewentualnie wyjednał u Wy
działu krajowego lub u Sejmu odpowiednią s u d - 
wencyę na pokrycie kosztów tej kontroli; aby 
najpóźuiej w miesiącu wrześniu zwołał ankietę z 
ludzi fachowych, w której skład mają wejść mię
dzy 1 inemi także kierownicy obu wymienionych 
stacyj krajowych, tudzież delegaci Towarzystw 
rolniczych centralnych i okręgowych, —  i an 
kiecie tej poruczył wypracowanie szczegółowego 
programu zakupna nasion i nawozów dla Kół°k

Długotrwałemi oklaskami podziękowali zebrani 
prelegentowi za sum iennie wypracowany re 
ferat.

W rozprawie nad przedłożonemi rezolucyami 
zabrał głos p. A u g u s t y n o w i c z ,  twierdząc, 
że rzecz jest przedwcześnie traktowana. Jeżeli 
staeye doświadczalne dają nam dostateczne gwa- 
raneye, to trzeba przedewszystkiem udawać się 
do nich po ocenę , dziś zaś nikt tego nie robi. 
Zwalanie tego wszystkiego na zarząd główny 
jest lakiem przeciążeniem go pracą, że albo po
bieżnie się rzecz załatwi, albo wcale się nic nie

zrobi. Zresztą spraw a ta wcale jeszcze nie jest 
przez zarząd zbadana, i dlatego nie można żądać 
od niego już w roku bieżącym i w term inie tak 
krótkim, by wszystko załatwił.

P. Jan  G n i e w o s z  zadaje sobie pytanie, jaki 
cel właściwie mają u nas te dwie stac je  do
świadczalne, i po co one istn ieją? Gdzieindziej 
staeye takie mają zadanie, jeżeli się fałszerstwo 
jakie w produktach okaże, natychmiast to głosić. 
Nasze zaś staeye doświauczaine przekonały się, 
że w s z y s t k i e  f a b r y k i  u n a s  f a ł s z u j ą ,  
i my dopiero teraz dowiadujemy się o tern! 
„Czyż nie jest obowiązkiem tych stacyj zaraz to 
ogłosić? A za cóż płacimy na nie pieniądze na
sze?" (Oklaski). Zgadzam się z tern, aby z r z ą d  
główny miał obowiązek w każdym roku wzvwuć 
panów fabrykantów, żeby złożyli próbki pro
duktów sw oich , & staeye, aby natychmiast dono
siły o falsyfikatach. (O klaski).

Del. P  a 1 1 i k o w s k i stawia wniosek zupełnie 
analogiczny z wnioskiem, postawionym na ran- 
nem  posiedzeniu przez p. Bielskiego.

Prof. S t e f c z y k  dziwi się, że mogła przeciw 
tak słusznem u, bo tylko i jedynie dobro ludu 
mającemu na względzie wnioskowi drc Prażmo- 
wskiego, powstać opozycya. Jeśli żądamy, by 
włościanin zabezpieczał dom swój od ognia, to 
zupełnie analogicznie żądać możemy i powin
niśmy, by asekurowano nasiona : nawozy. Obawy 
za ządu głównego są zdaniem prof. Stefczyka zu
pełnie bezzasadne. Zarząd powiatowy krakowski 
uchwalił to samo dla swoich Kółek rolniczych, & 
dr. Prażmowski sam jeden przeprowadził to 
w przeciąga dwóch miesięcy. Niewątpliwie tu 
więcejby było roboty, ale już chyba tylko w roz- 
dzielauiu uasion i nawozów. Mowcł wyraża drowi 
Prażmowskiemu szczere uznanie za tak energi
cznie postawiony wniosek.

Del. T a t a r a  nie zaprzecza, że u rz ą d  głó
wny dokłada wszelkich starań, by potrzebom Kó
łek zadosyć uczynić. Jednak wniosek p. Bielskie
go daje do poznania, że droga dotychczasowi.jest 
niewłaściwą, gdyż często dostawca nadużywL 
zaufania zarządu głównego. Reforma w sprow a
dzaniu nasion jest konieczna; mówca prononuie 
zakupywanie przez lieytacyę puoliczną lub, w dro
dze ofert.

Z powodu spóźnionej pory (godzina 10 wie
czór) przewodniczący przerw ał i ositM z°me do 
dnia następnego.

T a r n ó w * 10  eoenoca.
(A d .)  Dzisiaj o godzinie trzy kwidranse nś 

ósmą rano . rozpoczęły się dalsze obrady dele
gatów

Na wslępi ■ przewodniczący p. Augustynowicz 
jeszcze raz ponawia prośbę, by mówcy jak naj
więcej streszczali się w przemówieniach. Szero
kie rozprawy nie odpowiadają umysłowi wło
ściańskiemu, dowodem tego, że włościanie sami 
dotąd zupeinie w obradach nie biorą udziału. Go 
do wniosku prof. Prażmowskiego, sądzi przewo
dniczący, że należałoby go wDierW w ściślejszem  
kółku przedyskutować. Najlepieiby było, zdaniem  
mówcy, odesłać te wnioski Zarządowi głównemu, 
który zaprosiwszy do obrad ludzi faehoryct, za* 
ła ,wi je  pomyślnie z wiosną DrzjBzłegc roku, a 
gdyby się trudności jakie okazały, zda' z nich 
sprawę najbliższemu W alnemu Zgromadzeniu.

Gdy z Życzeniem przewodniczącego wniosko
dawca prof. Prażmowski w zu tełuośc: się zga
dza, przeto dalsza rozprawa nad tern wnioska
mi została uchylona, a ns wezwanie przewodni
czącego wvstąoił prof. dr. S t e f c z y k  z refera
tem o sklepikach włościańskich. W yczerpujący 
ten wykład, prueńsiAwiający dotychczasowy i obe
cny stan chrześcijańskich sklepików włosciań-

Powietrze i ruch.
Obrazek z dziejów przebrzmiałej pedagogii.

(Dokończenie).

Dla takich to wysokich duchowych celów p o 
zbawieni zostaliśmy dobrodziejstwa pauzy. C ó ż  
to znaczyło, że nie mogliśmy przez te kilkana
ście m inut odświeżyć się po zadusznem, pełnem  
kurzu i rozmaitych bakteryj powietrzu, jakie zwy
kle wypełnia przestrzeń izb szkolnych, że me 
mogliśmy trochę wyprostować kości i rozruszać 
członków parogodzinnem siedzeniem w ławkach 
stężałych, wobec tej ogromnej korzyści, że przy
bliżaliśmy się więcej do ideału pedantów i za- 
pleśniałych biurokratów, do mądrości tych rabi
nów, kiwających swojemi blademi i wymokłemi 
twarzami bez wytchnienia nad niedocieczoną mą- 
drośeią swoich ksiąg zatłuszczonych.

My jednakowoż innego byliśmy zdania, nowy 
ten ukaz wywołał w nas oburzenie, postanowi
liśmy bronić dawnego prawa, zwyczajem od nie
pamiętnych czasów uświęconego, i ua pauzę wy 
chodzić z klasy, jak  to dotąd zawsze robiliśmy. 
Trzeba także w.edzieć, że byliśmy wtedy ucznia
mi klasy siódm ej, więc przestaliśmy być już 
dziećmi i nietylko instynktem , ale i rozumowa
niem mogliśmy przyjść do jakiegoś sądu o rze 
czach.

Parę dni uchodziło nam  to bezkarnie. Profe
sorowie, ladzie nie zawsze i wszędzie podziela
jący zapatrywania pana inspektora, patrzyli na to

przez szpary i nie chcieli tego widzieć. W koń
ca jednakże stało się to rzeczą uderzającą w oczy, 
w gabinecie profesorskim ktoś musiał głośno 
zyi rócić na to uwagę, dość, że niedługo otrzym a
liśmy ostrzeżenie, że rozk-zów władzy nie słu 
chamy i że nieposłuszeństwo nasze nie będzie 
dalej cierpiane.

To napomnienie dał nam profesor greki i ła 
ciny, a zarazem gospodarz naszej klasy Sch. Był 
to Niemiec, gdzieś aż z Hessyi pochodzący, w g ran 
cie niezły człow iek, dosyć zdolny nauczyciel, 
ale pedant nie widzący dalej nad koniec swego 
nosa. W ytresowany w jakiemś pruskiem pewnie 
gimnazyum, gotów był zdejmować czapkę przed 
kijem, gdyby mu tego kija słuchać kazano. P rzy
tonu trochę oryginał i człowiek bez ogłady (co 
mówiąc nawiasem zawsze nauczycielowi wiele pc 
wagi ujmuje). Pomimo tego, żeśmy go dosyć lu 
bili i szanowali, wydawał nam  się śmieszny. 
Chód i ruchy miał ciężkie i niezgrabne, głowę 
małą. pokrytą rudemi włosami i ozdobioną cien 
kiemi tegoż koloru wąsikami, a obok tego toa
letę wielce pocieszną. Jego marynarka i spodnie 
wiewały się jak skrzydła wiatraka, tak były na 
jego figurę za obszerne, a o butach jego sin 
denei mówili, że sam je sobie robi, co może dac 
pojęcie, jakie te buty były zgrabne.

Ostre i stanowcze napom nienie gospodarza 
klasy poskutkowiło na większą część studentów. 
Pod tą groźbą opór się złamał, ale znaleźli się 
i taey, którzy bądź-co-bądź postanowili nie pod
dać się przepisowi, którego rozsądnej racyi bytu 
nie mogli się dopatrzeć. Pomiędzy tymi był tak
że ieden z najpierwszych uczniów w klasie, na
zwijmy go: Bolesław.

Nie był on ani awanturnikiem, ani zuchwal

cem, ale złość i nierozum w jakiejkolwiek formie 
oburzały go do najwyższego Tym razem w su
mienia swnjem nie mógł on pochwalić rozporzą
dzenia. nie pozwalającego oddychać mu świeżem 
powietrzem przez tę cnwilę, która lepszego nie 
mogia mieć przeznaczenia. N orm alny dzień jego 
pracy, jak  to dzisiaj nazywają, był dosyć długi i 
przechodził tę miarę, jakiej dziś wymagają dla 
siebie robotnicy, nie pracujący nerwami lecz mię
śniami. Pięć do sześciu godzin dziennie przepę
dzał w szkole, trzy godziny zajmowały mu le- 
keye prywatue, któremi zarabiał na utrzymanie, 
drngie trzy, skromnie licząc, przepędzał nad 
książką w domu, ucząc się sam obowiązkowych 
lekcyj, lub dopełniając wykształcenia z własnej 
pilności. Dwanaście godzin na dzień nierucho 
rnego siedzenia i wytężonego umysłu to dosyć, 
i przy takiej pracy można żałować tej swobodnej 
chwili, w której użyłoby się i trochę ruchu 
i powietrza, gdyby tego nie wiedzieć z jakich 
powodów nie zabroniono.

Pewnego dnia nastąpiło wreszcie to, co nastą
pić koniecznie mus.ało.

Następna godzinę po pauzie miał mieć nasz 
gospodarz klasy, a zatem i on był dozorującym 
przez pauzę nauczycielem. Z wielkim gniewem 
spostrzegł, skąro tylko wszedł do klasy, że kilku 
uczniów wyszło ze sali bez pozwolenia. Zły i roz
drażniony oczekiwał ich przybycia, chodząc wiel- 
kiemi krokami w milczeniu po klasie.

Jakoż skoro tylko dzwonek koniec pauzy ogło
sił, drzwi się otw arły i weszło tych kilku prze
stępców, a na ich czele śmiało i z podniesioną 
głową Bomsław.

Natychm iast ustał gw ar rozmów, jaki do tej

chwili panował w klasie. Wszyscy studenci ocze
kiwali z ciekawością, co teraz będzie.

—  W o waren S ie ?  —  zapytał filolog pod
niesionym, groźnym głosem, zwraca,ąc się do 
Bolesława.

—  Byłem na pauzie —  odpowiedział Bole
sław także po niem iecka, spokojnie i chłodno, 
nie mięszając się gniewem, widocznym w zapy
taniu profesora.

— Ozy nie wiesz, że podczas pauzy z kiasy 
wychodzić nie wolno ?

—  W iem — brzmiała lakoniczna odpowiedź.
—  Więc jak śmiałeś wyjść!
— Tu przez pauzę nie mam co robić a tam 

lepsze powietrze.
— Taak I — zawołał liloiog przeciągle z wzra

stającą pasyą i nie mając na podorędziu żadnego 
przekonywającego argum entu, dodał wskazując 
palcem na piec w kącie stojący:

— J t t z ł  werden sie durch die ganze S tunde  
bcim Ofen stehen blew en'

Bolesławowi krew uderzyła do głowy, zdobył 
się jednak na tyle ile móg! zimnej krwi i drżą
cym od wzruszenia głosem, ale stanowczo, odpo
wiedział :

— Ich  werdt nicht beim Ofen s te len  lleiben!
I  w tej chwili zmierzył prosto ku szeregowi

ławek i usiadł na swojem miejscu.
Zaiste nie była to podobno wcale pedagogi

czna kara, kazać studentowi siódmej klasy, będą
cemu już jedną nogą w uniwersytecie, jak kilku
letniemu żakowi stać pod piecem. Ten nasz filo
log nie m usiał być ani trochę psychologiem i nie 
wiedział, że młodzieniec, który czyta Sofoklesa i 
Wirgilego w oryginale, powinien mieć także am-

bicyę, i że ambicyi nie można w m łodych ser
cach zabijać.

Filolog po odpowiedz: Bolesława zamilkł, rzu
cił się prędko dc katedry i rozDOCzął lekcję , za
perzony i czerwony s gniewu. I  odtąd przez 
kilka jeszcze tygodni do końca rokc szkolnego 
żaden do drugiego ani słowa nie przygadał. Ig n o 
rowali się wzajemnie, profesor ani razu Bolesła
wa do lekcyj nie w yrw ał, o nic nie zapytał, a 
Bolesław nawzajem siedział jaz m ruk , patrząc 
ciągle w swą książkę . nie spojrzawszy ani razu 
na profesora, jak gdyby go w klasie nie było.

Przy końcu roku dopiero przekonał się, że go 
-ii m inęła kara za jego krnąbrność. Gdy p-zy- 
szło do klasyfikacji, z tak zwanego wówczas /o -- 
cuga zdegradowany został na prostą promoeyę. 
Pierwszy raz jak był w gimnazyum teraz mu się 
to dopiero zdarzyło, i to pomimo chwalebnych i 
celujących postępów jakie miał ze wszystkich 
przedmiotów. Ale tę aegradacyę tłomaczyła aż 
zbyt jasno złowroga nota w rubryce obyczajów: 
zeitweilige Unfugsam keit gegen die A nordnungen  
aer Schv.lt.

Tak na wieczną rzeczy pamiątkę czarno na 
białem miał Bolesław zapisane, że cbłąaził bar
dzo, żądając p o w i e t r z a  i ' u c t a  od pedago 
gów przed laty trzydziestu i trzems Nie wiemy, 
czy zmartwienie jego po stracie frreu g r  długo 
trwało, ale jeśli pamięta jeszcze to przejście 
w swojem życiu, mógłby się dzisiaj pocieszyć 
tern, że on wówczas chciał tylke tog* eo dziś 
nakazują i polecają cesarzowie i ministrowie, a 
ludzie dobrej w ó l ze wszystkich sił swoich w czyn 
wprowadzają.

A dam  b e ic ik o w tk
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skich, jako nie odpowiadający w zupełności po
trzebom ludu, streszczał się w następujących, w 
imieniu w/asnem prelegenta postawionych wnio
skach :

„III. Walne Zgromadzenie Towarzystwa Kó
łek rolniczych raczy uchwalić:

1) W alne Zgromadzenie przyjmuje za pro
gram  działalności Kółek rolniczych na polu han- 
dlowem dążenie do naprawy handlu włościań
skiego zarówno pod względem kupna wszelkich 
artykułów domowych i gospodarskich potrzeb 
ludności włościańskiej, jak niemniej sprzedaży 
produktów gospodarstwa wiejskiego i wyrobów 
domowego przem ysłu włościan.

2) Jako najskuteczniejszy środek do osiągnię
cia tego celu uważa W alne Zgromadzenie zało
żenie ogólnego krajowego Związku handlowego 
Kółek rolniczych, obejmującego wszystkie chrze
ścijańskie sklepy Kółek rolniczych, oraz wiejskie 
spółki produkcyjne obrotowe i spożywcze.

3) Walne Zgromadzenie poleca Zarządowi g łó
wnemu, aby poczynił starania w celu uzyskania 
u wys. Sejmu osobnej subwencyi, przeznaczonej 
na popieranie usiłowań, skierowanych na p rze
prowadzenie organizacyi krajowego Związku h an 
dlowego Kółek rolniczych.

4) Dopóki nie powstanie Związek handlowy 
Kółek rolniczych, uważa W alne Zgromadzenie na 
razie za najkorzystniejszy sposób zużytkowania 
utworzonego przez wys. Sejm 1 5 - tysięcznego 
funduszu pożyczkowego dla popieiania handlo
wej działalności Kółek rolniczych, uwzględnianie 
przy rozdawnictwie pożyczek przedewszystkiem 
powiatowych i okręgowych stowarzyszeń handlo
wych lub Kółek rolniczych, natomiast udzielanie 
pożyczek pojedyńczym chrześcijańskim sklepi
kom Kółek rolniczych i Spółkom włościańskim 
uważa za wskazane jedynie w bardzo wyjątko 
wych wypadkach".

W ykład cały wielkie wrażenie zrobił na słu
chaczach, włościanie w szczególności osobno mów
cy składali zań podziękowanie.

Przewodniczący oświadcza, że dopuści do szcze
gółowej rozprawy nad temi wnioskami tylko wte
dy, jeżeli zgromadzenie oświadczy się, że się de
cyduje pozostać dla obrad jeszcze jeden dzień w 
Tarnowie.

P. G n . e w o s z  wnosi, by ze względu na ja 
sny i wyczerpujący referat dra Stefczyka, uchw a
lić wnioski jego bez dyskusyi. Sprzeciwia się te 
mu przewodniczący, powołując się na punkt sta 
tutu, który stanowi, że wnioski, zgłaszane na 
W alnem  Zgromadzeniu, mają być przedtem  Za
rządowi głównemu składane do rozpatrzenia. Są
dzi zatem przewodniczący, że najlepiej będzie i 
te wnioski odesłać do Zarządu głównego, zwła
szcza, że Sejm ustanawiajac pożyczkowy fundusz, 
przeznaczył go wyraźnie na udzielanie pożyczek 
Kółkom rolniczym.

Wniosku prof. P r a ż m o w s k i e g o ,  by uznać 
wnioski prof. Stefczyka za nagłe i jako takie tra 
ktować je natychmiast, przewodniczący, powołu
j ą  się na statut, nie poddaje pod głosowanie. 
Odzywają się ze wszech stron głosy włościańskie, 
że nv> mogą pobytu swego przedłużać.

Włościanin S k w a ra ,  zgadzając się z zapatry
waniem zarządu głównego, przypomina uchwałę 
ostatniego walnego zgromadzenia, polecająca urzą
dzenie składów hurtownych i agencyi przy za
rządzie głównym.

Co do formalnego traktowania przemawiają je 
szcze prof. Rylski, prof. Stepek i p. Wysocki. 
P. P o r ę b s k i  wyrażając uznanie prot Stefczy- 
kowi, robi zarzut zarządowi głównemu, że spra
wę traktuje po biurokratycznemu. Jałto kupiec 
oświadcza, że na składy hurtow ne najchętniej 
sam złoży tysiąc, dwa lub trzy tysiące złr. na 
subskrypcję (Oklaski.)

Przewodniczący p. A u g u  s t y n o w i c z oświad
cza, że członkom zarządu, jako nie kupcom rzecz 
nie jest tak jasna i muszą jeszcze nad nią się 
zastanowić.

W łościanin S m a g a ł a  wykazuje na Kółku 
rolniczem, do którego sam należy, że nieprawdą 
jest, gdy kto twierdzi, że włościanie niechętnie 
składają udziały, jak to twierdzą księża. (Z gw e  
oklaski.) Nie potrzeba nam żadnych agentów. 
Doskonaleśmy zawsze bez nich wychodzili. Agen-

Che m a.
Obrazek z życia ludu małoruskiego.

Skreśliła podług w°pomnień 

A n t o n i n a  Sa l omonowa.

2 (Ciąg dalszy.)
Czasami, ale zdarzało się to tylko w w ypad

kach nadzwyczajnego rozczulenia, opuszczała 
dziedzinę nadludzkich istot i zdarzeń fantasty
cznych, a opowiadała nam o sobie, o kolejach 
życia swego, o swej b:ednej. chłopskiej, sierocej
doli.

A  było tam łez i sm utku nie mało. Była tam 
wzmianka bolesna o „tnatery ridneńkiej“ *) 
która biedną Chemę odumarła, gdy się siwiejące 
jej włosy w płowych jeszcze kosmykach w kcło 
małej główki wiły, o macosze, która ojca „otu- 
m a n y ła ", a potem .d e tyn ą -  jego poniewierała. 
Ale „bidna“ sierota snadź zawsze była cichą, 
poczciwą Chemą, bo korzyła się przed macochą, 
pracowała, dzieci je j niańczyła, a potem zmęczo
na, nie najadłszy się do syta, legła cicho w ką- 
eie, szczęśliwa, że jej spokojnie spać dauo.

Nie dla niej były stroje, nie dla niej śmiechy 
swawolne dziewek i chłopaków, nie dla niej ta ń 
ce i horUJea *) w karczmie, nie dla niej pacior
ki z krasną zaściaiką  *) na szyi. Dla niej tylko 
krwawa praca i bidowanie, szturchańce i wyzy
wanie.

Żyło ■ię jakoś i przy tern, starzało się, a si
we pasma mięszały się powoli z płowym, bez
barw nym  warkoczem, nie gładzonym nigdy tkli
wą r^ką matki.

Przyszło jednak Jta tkow iu 4) u m ierać; zostało 
dziewczę starzejące|się, znękane, samo z macochą i 
z dziećmi c z u ie m i6). Oj, gorzej, coraz gorzej

r) Matce rodzonej.
*) Gorzałka.
*) Czerwona wstążka.
*1 Ojcu.

Oudzemi.

ci stają się zwykłymi faktorami. „Trzeba tylko 
pracować w każdem miejscu, na każdem zgro
madzeniu, wszystkim to przypominać trzeba, że 
jak się sami nie będziemy bronili, sami jeśli nie 
będziemy się składali, to nigdy nam lepiej nie 
będzie !" i Żyw e oklaski.)

Prof. dr. S t e f c z y k domaga się, by wobec 
ogromnej wagi sprawy sklepików wiejskich, ze 
pchnąć inne sprawy z porządku dziennego, jeżeli 
na wszystko czasu nie stanie. Niech jedna rzecz 
dobrze i dodatnio załatwioną zostanie, zamiast, 
żeby się zdawało, że dużo robimy a okazało się, 
że nic nie zrobiliśmy.

Sekretarz dr. D u l ę b a  zgadza się z wnioskiem 
dra Stefczyka, byleby włościanie jako najbardziej 
interesowani, zechcieli zdanie swoje objawiać w 
sprawach sklepików. Mówca broni zarządu głó
wnego przed zarzutem biurokratyzmu w zała
twianiu spraw. Zdaje następnie sprawę z tego, 
co zarząd główny zdziałał dotąd w sprawie skle
pików.

Na ostatniem walnem zgromadzeniu w Staui 
sławowie żądano założenia hurtownego składu 
dla sklepików, ustanowienia fachowych dla nich 
lustratorów, ułożenia formularzy kasowych i ma
nipulacyjnych, utworzenia biura informacyjnego 
w sprawach handlowych przy zarządzie głównym, 
wreszcie, żeby zarząd główny przeprowadził or- 
ganizacyę sklepików. W alne zgromadzenie wów
czas uchwaliło jednak tylko wniosek, aby zarząd 
główny wstrzymał „Kółkom rolniczym" źródło 
nabycia produktów. Otóż gdy Sejm przed 
rokiem uchwalił już znany 15 tysięczny fundusz 
pożyczkowy, Wydział krajowy w porozumieniu 
z zarządami rozmaitych towarzystw rolniczych, 
postanowił przeznaczyć ten fundusz ua ułatwia
nie gminom, które do tąd  sklepików nie miały, 
zakładania takowych. Funduszem  tym miał za
rządzać Wydział krajowy, a zarząd Towarzystw 
.K ółek rolniczych" zawezwany został do ułoże
nia programu szczegółowego, w jaki sposób ma 
być ten fundusz użyty i rozdzielouy. Program  
ten zawiera następujące zasady: by pożyczka 
była bezprocentowa, by pobierający pożyczkę 
mieli ułatwione term iny spłaty od trzech do 
czterech lat, by pożyczka była udzielana tylko 
gminom, gającym istotną gwarancyę. Na to Wy
dział krajowy powierzył jeszcze tę sprawę, jako 
bardzo ważną, do rozpatrzenia komisyi dla spraw 
rolniczych. Zarząd główny zrobił przeto, co było 
w jego mocy. Sprawa da się pomyślnie prze
prowadzić, byleby tylko „Kółka" interesowane 
w czas się oświadczały.

Następnie leżało na sercu zarządowi wydanie 
krótkiego pouczenia o zakładaniu sklepików.

Broszurka, ieszcze w roku 1884 wydana nie 
odpowiada już obecnym wymaganiom, podobnie 
jak książeczka, przez p. Czecza na życzenie za
rządu napisana. W ibec tego zarząd zwołał komi- 
syę z ludzi fachowych złożoną, która w miesiącu 
marcu b. r. w dwudniowych naradach przyszła 
do pewnych fachowych w tym kierunku konklu- 
zyj. Zarząd przedłożył mianowicie kw estyonarj- 
u»z, na który szczegółowo odpowiedziała koraisya. 
Qdpowiedzi te i pytania były, wszystkie umie
szczone w Preetoodniku.

Nadto zarząd główny uprosił fachową komisyę, 
złożoną z reprezentantów  kierunku prawniczego 
kupiecko - rachunkowego, do obrabiania pewnych 
działów tej sprawy. Pomimo nacisku ze strony 
zarządu, poradnik do zakładania sklepików wiej
skich nie wyszedł jeszcze, jest jednak uzasadniona 
nadzieja, że najdalej za pół roku każde „Kółko" 
będzie miało u siebie taką książkę, na podstawie 
zdrowych doświadczeń ułożoną. Wreszcie co do 
sprawy, skąd i jak sprowadzać towary, uważa 
mówca wniosek o zawiązywanie związków cen
tralnych za przedwczesny, jest zaś tego zdania, 
by natomiast, tworzyć składy powiatowe, któ- 
reby zaopatrywały sklepiki w potrzebne towary 
i pełniły zarazem rolę doradcy we wszystkich 
spraw ach cały okrąg sklepikowy obchodzących, 
i by składy takie wreszcie wykonywały kontrolę. 
„Idźmy pewnie, ale powoli, a handel wyzysku
jący musimy wyrzucić !*

Przechodząc, do przedłożeń i wniosków na
desłanych przewodniczący wzywa profesora

było sierocie, aż macosze nowe swaty na myśl 
przyszły, a nareszcie i kąta w izbie dla Chemy 
nie stało.

Rzuciła więc dziewczyna chatę o jca , którą 
przez lat tyle własną ręką bieliła, k in u ła  *) 
wszystko, a poszła w świat, daleko, „mesy lu-
d ej“ 2). ^

Szczęście, które nigdy, najbledszym prom y
kiem ciężkiej drogi sieroty nie oblało, zabłysło 
jej w tej chwili. Zawiodło ją do cichego dworka 
bielejącego wśród lip szerokich, szemrzących, w 
chwili, gdy matka moja — a z nią szczęście i 
spokój — pod dach jego zawitała. Młode ser
duszko roskoszą i nadzieją tryskające, zadrżało 
na widok ogorzałej, nędznej postaci, która z 
swemi łachmany, z nogami od dalekiej drogi 
krwawem i, z błyskiem głodu w sm utnych 
oczach, dziwnie odbijała od tego otoczenia szczę
śliwego.

—  „ I  p ry tu ły ła  mene syrołu11 —  kończyła 
Chema zawsze swe opowiadanie, —  J a k  muty- 
tidneńka  H a  n ‘Siczaslyw ej.u A trzeba wie
dzieć, że ta „matka rodzona" o dobre lat pię
tnaście była młodszą od sieroty, którą do serca 
swego przygarnęła. Biedna Ohema, nie dozna
wszy nigdy szczęścia ani spokoiu domowego, nie 
spotkawszy się w całem, znękanem życiu swem 
z słówkiem tkiiwem, z pieszczotą człowieka ko
chającego, nie skosztowawszy ani bolu, ani roz
koszy macierzyństwa, czuła się młodą jeszcze. 
Uważała się za wierzyeielkę losu, który pierwej 
lub później, z długu wobec niej zaciągniętego, z 
sumy szczęścia jej się należącego, uiścić się był 
powinien.

Niekiedy, gdy opowiadanie o bolesnych kole
jach życia, rozczuliło ją dc żywego, zwierzała się 
nam z swych tajnych nadziei i marzeń.

—  I  jej życie jeszcze nie skończone, jeszcze 
i jej gospodynią być sądzono, jeszcze i ona wło
sy białym czepcem przykryje. Czyż darmo całe 
życie „bidowała" ? Czyż na nic ten skarb na 
dnie skrzynki ukryty? te czarodziejskie papierki, 
które przez długie lata służby po grajcarku skła-

*) Rzuciła.
2) Między ludzi.

S t ę p k a  do wypowiedzenia wniosków, przez 
„Kołko rolnicze" w Dublanach uchwalonych.

Prof. S t e p e k  po krótkiem uzasaduieniu od
czytuje następujące w nioski:

„Poleca się zarządowi głównemu :
1) Ustanowienie agentury handlowej przy 

zarządzie głównym w osobie fachowego czło
wieka, któryby mógł pod kontrolą sekcyi han
dlowej prowadzić referat handlu „Kółek".

2) Postaranie się w Sejmie o subwencyę od
powiednią na pokrycie w części kosztów i utrzy
manie agenta przez Jat dwa.

3) Ułożenie regulaminu, obowiązującego tak 
ageocyę jakoteż i sklepiki „Kółek" i ustanowie
nie taksy w procentach od towarów pobieranych 
przez agencyę.

Sekretarz dr. D u l ę b a  proponuje, by wnioski 
te zarządowi głównemu odesłano do rozpatrze
nia.

P . Z a l a ń s k i  po szerokich i długich wywo
dach stawia wniosek, bv dla sprawy sklepikowej 
osobno wielką zwołano ankietę. Ponieważ się 
jednak okazało, że p. Z. nie jest ani członkiem 
Towarzystwa, ani delegatem, wniosek jego nie 
mógł być pod głosowanie poddany.

Interesujące ze wszech miar było przem ówie
nie włościanina Antoniego B o b r a  o potrzebie 
popierania ludowego przemysłu domowego. Tan
dety, dostarczające lichego towaru, sprowadzają 
naszych tkaczy do upadnu. A jaki to upadek m o
ralny !

„Chłop nasz ubierać się zaczyna, jak jaki fir- 
eyk niem iecki“ (długotrwałe oklaski) Mówca pro
si księży, by wpływali na włościan, którzy za
rzucają siermięgi, by takich nie dopuszczali do 
św. Sakramentów (ogól .a wesołość i oklaski), i 
kończy prośbą by się postarać o krajowe dla 
włościan wyroby sukna, kapeluszy itp. Dr. Jan 
P a w l i k o w s k i  popiera gorąco wnioski dra 
Stefczyka i zarzuca zarządowi głównemu, że co 
do najgłówniejszych rzeczy nie poczynił nawet 
kroków, inowca ma tu na myśli w pierwszym 
rzędzie sposób wpływania na zakładanie sklepi
ków wiejskich.

Włościanin S k w a r a  popiera wnioski utwo
rzenia agentur, odpowiedzialnych przed zarządem 
głównym. Zv raca się następnie do p. Zalańskie- 
go, wykazując, że długio a niepotrzebne jego wy
wody wskazywały chłopu tylko „ g r u s z k i  n a  
w i e r z b i e . "  (O klaski) Mówca uważa za naj
odpowiedniejsze r.a razie wnioski zarządu Kółka 
dublańskiego.

Przewodniczący przerywa tu obrady i odracza 
je do godziny 3 po południu, a delegaci udają 
się grem ialnie n a  w y s t a w ę  b y d ł a  w m i e j 
s c o w e j  t a r g o w i c y  u r z ą d z o n ą .

Z powodu debzezu w y s t a w a  nie szczególnie 
się przedstawia. P raw ‘“ wyłącznie reprezentowa
ne było bydło podmiejskie. Szczególnie zachwy
ceni byli widzowie ślicznemi okazami krów. Sil
nie zastąpione były rasy Snortorn, holenderska, 
kurlandzka altenburska, oldenburska i bydło si
mentalskie.

Nie był to jednak obraz hodowli powiatu ta r 
nowskiego ) '

Z uczestników wybrana kom isja prem iowała 
po 15, 10 i 5 złr, trzy bunaje, ośm cieląt, 15 
krów i parę wołów.

Były też na wystawie wyroby przem ysłu do
mowego, mianowicie koszyki, kapelusze itp.

Po zwidzeniu wystawy miasto podejmowało 
część uczestników w kasynie obiadem, który 
trw ał do godz. 4 po południu. Toasty wnosili ks. 
biskup Łobos, p. Augustynowicz i włościanie.

Gdy zgromadzeni o godz. 3 po południu wło
ścianie czekali nadaremnie do 4 przybycia pre- 
zydyum na posiedzenie, zaproponował jeden  z u- 
czestników udanie się grem ialne na cmentarz, 
gdzie się odbywała uroczystość poświęcenia po
mnika na cześć powstańców z 1863 r. Wniosek 
przyjęto, a po powrocie dopiero z cm entarza roz- 

się ostatnie posiedzenie zjazdu.

dała, skąpiąc sobie dziesiątaka na zaściaiką , — 
nie nosząc innej przyodziewy prócz tej, którą 
matka nasza od jednych świąt do drugich fundo
wała ?

Czyż na d a m o  była uczciwą i pracowitą przez 
lat ty le?  Ani jej noga w karczmie nie stanęła, 
ani się usta „horiłkiu nie napiły, chyba że „p a 
ni" samą sierotę uraczyła. Czyżby jej *Boh w 
N ebiu —  za to nie w ynagrodził? Czyżby jej nie 
dał własnego kąta na stare lata, i morgę pola, 
i jałówkę, i dużą skrzynię malowaną, a w do
datku tęgiego chłopa, co by nie dał sierotą po
miatać ?

Poczciwe oczy biednej Chemy jaśniały rado
śnie, gdy tak przed nami błogie widziadła szczę
śliwej przyszłości roztaczała. Słuchaliśmy tych 
zwierzeń z rówuem nabożeństwem, jak bajek o 
„czariwnyciach" : „widminach". Nie pojmowaliś
my śmieszności marzeń starej dziewczyuy, a ja 
usypiałam częstokroć z obrazem jakiegoś księcia 
zaczarowanego przed oczyma, który miał zjawić 
się, i zawieść Chemę do upragnii nego przybytsu 
szczęścia i roskoszy.........

*
*  *

I zjawił się nareszcie, nie książę wprawdzie, 
i nie rumiany „crarnobrew y", ale chłop duży, 
silny, barczysty, o wzroku dzikim w jasno nie
bieskich oczach, o włosach rzadkich i rudych 
nad ogromnem, czerwonem, jakby wiecznym o- 
gnikiem okrytem czołem.

Przybył skądś, snaóź z daleka, i strój i mowa 
na to wskazywały. Szerokim skórzanym pasem, 
z za którego zawcze nóż i siekierka błyskały, 
sniał ciemne szarawary opięte. Z ramion spadał 
stary, dziurawy płaszcz, na głowie zas pół łysej 
miał czapkę wysoką, spiczastą, z włóczek jaskra
wych, m isternje roboty.

Zdaleka przybywał, a nie z wielkich zda się 
dostatków, świadczyły o tem i krypcie stargane, 
i twarz wychudła; ale ramię miał silne do pracy 
i do bitki; z oczu nie dobrze mu patrzało. Że 
zaś nie pochodził ze stron, gdzie wódka gardzo
no, udowadniał to przy wieczornych zebraniach 
w karczmie. U jął naszych chłopków temi zdolno-

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  11  czerwca.

Ostatni spis ludności wykazuje w G a 1 i c y i 
74% a n a l f a b e t ó w .  Sm utny to fakt, prawdzi
wy —  ale stw ierdza on równocześnie podniesie
nie się oświaty ludowej u nas, bo do niedawna 
obliczano w Galicyi procent nieumiejących czytać 
i pisać na 80 i kilka.

Powyższa data statystyczna natchnęła redakcyę 
W iener A llg. Z tg  do napisania na ten temat 
wstępnego artykułu Wyrażono w nim ubolewa
nie, że w największym kraju koronnym tak nie
zwykłe pod względem ośw*aty ludu istnieją sto
sunki a winę tego przypisano zarówno krajowi, 
jak państwu. Pierwszemu przyznano wprawdzie, 
że stara się o szkolnictwo ludowe wedie sił i 
możności, — równocześnie jednak działalność ta 
jest gorączkową, skutkiem czego baczy się więcej 
na i l o ś ć ,  niż na jakość szkół tak, że dawni u- 
czniowe zapominają później czytać i pisać (?!) Od 
państwa domaga się W iener A llg. Z tg  mate-yal- 
nego poparcia dla oświaty ludu w Galicyi —  a 
kw intessenc/ą tego, w wielu wypadkach tramego, 
lecz często także na fałszywych podstawach opar
tego rozumowania, jest w ykrzyk:

„ K r a j o w e  u s t a w o d a w s t w o  s z k o l n e  
ustąpić musi przed p a ń s t w o w e m  ustawodaw
stwem szkolnem !“

Radzi więc W iener Allg. Ztg. ni mniej, ni 
więcej, tylko u p a ń s t w o w i e n i e  szkół ludo
wych. W jakim celu? Czy przez odjęcie zarzą
dowi szkół iego autonomicznego charakteru pod
niesie się liczba i ,akość szkół? To przypuścić 
trudno. Idzie w pierwszym rzędzie o f u n d u 
s z  e Da szkoły ludowe. Niechże nam ich udzieli 
-ząd centralny w tej lub owej formie, a po ja
kimś czasie będzie można mówić, czy samo 
zwiększenie funduszów na szkoły ludowe ni i wy
starcza na podniesienie oświaty ludu w Galicyi.

O wypuszczeniu z rąk kran naszego autono
mii szkolnej niechaj W iener A llg . Ztg. n>e roa 
rzy. Na to nigdy Sejm się nie zgodzi.

Z  oboi.u ruskiego.
Organ moskalofilski wykazywał onegdaj wodni- 

stość treści sprawozdania z czynności klubu ru 
skiego w Wiedniu. W edług H alickiej R u si  jest 
to tylko frazeologia i blaga. O tem, co sprawoz
danie zawiera, publiczność dawno wiedziała i je 
żeli takie mają być sprawozdania nadal, to lepiej, 
zeby ich nie było.

Apelacya B i ła  i polskich dzienników do me
tropolity Se mbrato wu:za, aby raz położył koniec 
szerzącej się agitacyi moskalofilskiej w semina- 
ryum ruskiem duebownem, spowodowało ks m e
tropolitę do zbadania spraw y i wy.aśnienia, któ
rzy alumni podpisali adres do K ruzka  akadem ic
kiego z powodu jego jubileuszu 20-letmego istnie
nia. Jak  wiadomo na adresie tym było podpisa
nych 115 alumnów, którzy wzywali R rużok, aby 
i nadal pozostał wiernym synem „swiatoj M a-  
tuszki R u s iu. Surowe śledztwo przeprowadzone 
przez metropolitę nic nie wykryło. Żaden z ru
skich kleryków nie przyznał się do podpisywania 
adresu.

Z tego powodu pisze Diło, albo adres len był 
prostym fabrykatem moskalofilów po ca muranii 
seminaryum, albo ani jeden z moskalofilów w 
sem ;naryum nie miał odwagi cywilnej przyznać 
się do swych przekonań.

Z  R a d y  państwu.
Na onegdajszem posiedzeniu k o m i s y i  p r a 

w n i c z e j  oświadczył m inister sprawiedliwości 
hr. S c h o e n b o r n ,  że wkrótce przedłoży Izbie 
poselskiej nowy p r o j e k t  p o s t ę p o w a n i a  
c y w i l n e g o ,  wprowadzający postępowanie ust
ne i jawne. M inister wyraził nadzieję, że nowy 
te r projekt spotka szczęśliwszy los, aniżeli wszy
stkie poprzednie, które pogrzebano w archiwum 
parlam entu.

Onegdaj odbyło się także pierwsze posiedzenie 
komisyi dia wniosku Scharschm ida, Prom bera i 
Derschatty, o p r a g m a t y c e  s ł u ż b o w e j  dla 
urzędników państwa i służby. Komisyi przewo-

ściarni, a imponował im potężnie swoją mową 
„pańską."

W owycli bowiem czasach mieszkańcy biednej 
wioszczyny naszej obejmowali swe narzecze 
mianem „chłopsidego", i szeroko otwierali oczy, 
jeżeli ktoś, wraz z nimi w pocie czoła pracujący, 
a w kaiezraie do bijatyk i pijatyk przystający, 
przemawiał do nich po polsku. Przecież to dzie
dzicom tylko mówić tak z „pańska", gdy się z 
księdzem proboszczem lub z „Panami" zejdzie, 
ale nie do pługa i cepów ta „delikatna" mowa.

Względy ojca mego i paua „ukomona" za- 
skarhił sobie „PoDiel" — bo takie było jego dzi
wne imię czy!nazwisko,— zręcznością i wytrwało
ścią w pracy, i sprytem, którym .*ię wśród swoj
skich parobków odznaczał. Z tej przyczyny za
trzymano też obcego przybysza, na czas żniwa 
przyjętego, przez zimę do gorzelni i do wołów.

Dla nas malców, Popiel z swym cienkim dy
szkantem, nie licującym wcale z postacią olbrzy
mią. był wiecznym postrachem. Dziś jeszcze, gdy 
usłyszę wzmiankę o niedobrym królu Popielu z 
myszami, ukazuje mi się długa postać koścista o 
ogromnych rękach, zakończona cienką chudą szy
ją, i twarzą stosunkowo drobną, obleczoną skórą 
jasną, różowo sinawą, o długim, spiczastym no
sie i o rękach prawdziwie wilczych za wargami 
wązkiem i zaciśniętemu

Jaicim sposobem nasza Chema, nieśra ara i nie
pozorna, zawiązała znajomość z cudzoziemcem, 
nie potrafiłabym powiedzieć, taktem jest, że owej 
zimy, niedzielnym wieczorem, nieraz Chemy w 
pokoju nie stało. Matka w.dząc to, dziwnie gło
wą kręciła. Wiem też, że wówczas po laz pier
wszy ujrzałam wstążkę czerwoną u kołnierza 
zgrzebnej ie; koszuli i w siwiejącym warkoczu.

I Popiel w owym czasie dziwnie się wyele- 
gantował, a różnie o tem mówili parobcy i dzie
wki , w piekarni przy wiecze-zj

Historye Chemy stawały się coraz srótszem i i 
mniej zabawnem i, natomiast rzuciła nieraz przy 
kądzieli o hołubku syweńkim  *) i o „myłeńkim, 
czarnobreweakim ."

Coraz częściej widzieliśmy poczciwą niańkę się -

J) Gołąbku siwym.

dniczy p. br. W i d m u n u. Wydania pragm atyki 
służbowej urzędnicy państwowi domagają się od 
dłuższego czasu i zawsze bezskutecznie. Na prze
szkodzie załatwieniu tej sprawy w peprzedniem  
sześcioleciu stanęła kw estya, czy Rada państwa 
;est kompetentną do rozstrzygania tej sp ra \/y . 
Dlatego obecnie p. dr. Prom ber postawił na po
siedzeniu komisyi w niosek, aby wprzód nim ko- 
misya zda sprawozdanie z wniosku, Izba posel
ska orzekła, czy jest kom petentną czy nie, do 
rozstrzygania w tej sprawie. P . dr. F  u s s prze
mawiał przeciw wnioskowi p. Prom bera i do
magał się natychm.astowego przystąpienia do 
obrad merytorycznych. P. dr. B y k  przemawiał 
przeulw obydwu wnioskom i domagał się, aby 
rząd wobec komisyi oświadczył w yraźnie, jakie 
zamierza zająć stanowisko wooec tej sprawy, i 
żeby się to stało już na najbliższem posiedzeniu 
komisyi. W niosek ten poparł tak ie  p. ks. Schwar- 
zenberg. Po przemówieniu kilku jeszcze człon
ków komisyi wniosek p. B y k a  został prawie 
wszystkiemi głosami odrzucony, a przyjęto nato
miast wniosek p. Fussa i postanowiono jeszcze 
w czcsie bieżącej sosyi parlam entarnej cała spra
wę załatwić w komisyi, a w jesieni przedłożyć 
Izbie gotowe sprawozdanie. Referentem  wybrano 
p. S c h a r s c h m i d a .

Z  Niemiec. Cło zbożowe. F undusz óbroczny 
W iry  ta u B is,,tarka.

Dzisiaj na porządku obrad w sejmie pruskim 
jest rozpiaw a nad żądaniem stronnictwa wolno- 
myśincgo aby rząd przedłożył wyniki docnodze- 
nia o zapasach zboża i w.dokaeb zbiorów, stron
nictwu temu bowiem chodzi o to, aby wykaeać, 
że zapasy są m ałe a widoki słabe, że zatem dla 
zapobieżenia dalszej drożyznie zboża cła powinny 
co rychlej być zniżone. Ozy gen. Caorivi przed
łoży zebrane m ateryały statystyczne, to się po
każe tymczasem wiadomo z twierdzenia niektó
rych dzienników, że najważniejszym powodem do 
zatrzymania ceł dotychczasowych nie jest wzgląd 
na rolników, lecz tylko wzgląd na projektowane 
t ra k ta ty  cłowo-handlowe, w których umówione 
cła zuożowe są znacznie mższe. Zniżenie ceł w 
tej chwili przed zawarciem traktatów osłabiłoby 
stanowisko Niemiec.

Dla wywarcia tem większego nacisku na rząd 
i skłonienia go do zniżenia ceł zbożowych, roz
głoszono, że w Rosyi oziminy wcale nie dopisały, 
a jare zboże również nie zapowiada lepszych zbio
rów nad średnie. Na to odpisuje Nordd. Allg. 
Ztg, że owe sprawozdania z Rosyi nie są wiaro- 
godne, zwłaszcza że nie mówią nic o tych oko
licach, które w produkcyi zboża główne miejsce 
zajmują.

(Jstawa o funduszu obrocznym dobiegła osta
tniego kresu i wkrótce wejdzie w życie. W edług 
niej sam fundusz uzbierany — bez naiosłych 
procentów —  będzie zwrócony dyecezyom w ten 
sposób, iż z niego otrzymać mają wynagrodzenie 
instytucye religijne, osoby lub spadkobiercy osób, 
którym skutkiem ustaw majowych wypłatę pen- 
syi wstrzymano, — a fundusze, jakie później po
zostaną, mają służyć na polepszenie pensyi du
chowieństwu przy katedrach i r.a wspieranie 
gmin przy reperacyi lub budowie kościołów i 
kaplic.

Ks. Bismarka wo Friedrichsruhe odwidził we 
wtoreK hr. W aldersee, dawniej kiedy był szefem 
sztabu generalnego, pomawiany o to, że w poro
zumieniu z ówczesnym kazuudzieją nadwornym 
Stoeckerem i innymi wyznawcami „cnrześciańskie- 
go socyalizmu" intrygował u dworu przeciw 
wszechwładnemu Bismarkowi. Gościa powitał Bi- 
smark na dworcu, a popołudniu Drzez dwie go
dziny obwoził go po lasach. T a  wizyt? i długa 
konferencja nie jest bez znaczenie, w obecnej 
cnwili, kiedy Bismark w swoim organie nie u- 
staje w opozycyi przeciw '■uądoi.i.

R osya  i F rancya.
Niedawno podai 'śmy doniesienie berlińskiej 

Post, że przed miesiącem Francya formalnie za
proponowała Kosyi zawarcie przym ierza odporne
go, lecz dyplomacya rosyjska odrzuciła tę propo- 
zycyę. Obecnie korespondent Tim esu  potwierdza 
tę wiadomość i podaje nawet w przybliżeniu od-

gającą na dno swej skrzynki, i wydostającą stam 
tąd jakąś cząstkę owego, tkliwie i starannie s trze
żonego skarbu. Równocześnie z tą maniu>ulacyą 
ukazywały się u Popiela nowe, skrzypiące buty,
i biały, kosmaty sierak, i koszula cieńsza, i opoń
cza b runatna, sznurkiem pąsowym obszyta.

Matka moja poznała się widocznie na tych 
objawach wielce niepokojących. Często napom i
nała i strofowała Ohemę, nie była jednakże p rzy 
gotowaną na ostateczne konsekweneye lekkomyśl
nych wybryków naszej duenny. Osłupiała też, 
gdy pewnego razu , — było to jakoś na wiosnę, 
w czasie rozkwitu przyrodj', i w sezonie zręko- 
win Wiejskich, — Ctiema p-zypadła do rąk jej, 
i zanosząc się od p łaczu , dziękowała jej za chleb
i sól, i za doore słowo. Oświadczyła równocze
śnie, że przyszło jej za mąż iść, i że po żniwach 
pójdzie z esołowikom  *) na swoje.

Wiedziano naturalnie, kto był wybranym tego 
biednego, steranego stw orzenia; ale matka moja, 
również jak i o jciec, zaprotestowali onergicznie, 
jakkolwiek łagodnie, przeciw temu krokowi.

— Jem u źle z oczu patrzy, on cię porzuci — 
perswadowała m am a, a ja myślałam z przeraże- 
uiem o tem, że ten straszliwy Popiel, o oeuistem 
czole, ma być owym wymarzonym rycerzem na
szej Chemy.

—  On ci twój krwawy grosz straci, sponie
wiera cię — m ów ił ojciec, ale daremnie.

— P an eń k u , bafku ridneńki — powtarzała 
łkając i nogi jego drżącemi wargami całując — 
tak już moja dola, nie zagradzajcie szczęścia sie
rocie.

Nie było więc rady.
Popiel także do nóg padał i zaDewniał swym 

akcentem  góralskim , że mu dziewka d r serca 
przypadła, że ją  miłuje, bo jest rządna i nie p ró 
żniak, że ją będzie szanował, że będzr pracował 
u p a n a , aż się „grontu" ao ro b i, może Bóg po
zwoli kiedy ue swojem głowę położvć.

(0. d. n.)

ł) Z mężem.
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powiedź, jakiej Kosya miała udzielić na propo
zycję Eraucyi. Gabinet petersburski miał odpo
wiedzieć, że traktat przym ierza nie może być 
zawarty, ponieważ głównein zadaniem cara jest 
utrzymanie pokoju, i w tym celu car chce za
chować wolną, rękę. W odpowiedzi rosyjskiej u- 
żyto między innemi takich s łó w : Eosya musi 
u z u p e ł n i ć  s w e  u z b r o j e n i a ,  wybudować 
swe fortece, ukończyć budowę swych kolei stra
tegicznych. Wymaga to lat całych, a tymczasem 
Eosya nie może wchodzić w żadne obowiązujące 
układy, któreby podporządkowały jej politykę po
lityce obcego mocarstwa chociażby mocarstwo 
to było z Eosya jak najbardziej zaprzyjaźnione. 
Eosya musi sobie zachować możność powzięcia 
w danej chwili wszelkiej deeyzyi, jaką wskazy
wałby jej bieg wypadków w Europie.

Ile praw dy w doniesieniu Timesa  trudno o- 
sądzić. Treść podanej odpowiedzi rosyjskiej od 
powiada iśtotuie duchowi polityki rosyjskiej, lecz 
z drugiej strony trudno przypuścić, by Franeya 
nie przewidywała podobnej odpowiedzi i nieo 
ględnem  wystąpieniem narazić się miała na od
mowę , będącą bądź - co - bądź klęską dyplom a
tyczną.

K r o n i k a .
K f u / k ó w ,  11 ceerwca.

W Radzie Miejskiej krakowskiej zasiadają od 
pierwszych wyborów, dokonanych w 1866 roku, po 
dzień diisiejszy, a więc przez lat 25, następujący 
pp. radcy. Baranówski Teodor, Chrzanowski Leon, 
Federowicz Jan, Feiutuch Stanisław, Friedlein Józef 
(wiceprezydent), Mendelsburg A lbert, Muczkowski 
Stefan, dr. Szlachtoweki Feliks (prezydent), dr. Wei- 
gel Ferdynand.

0 wyctawie dywanów w Wiedniu zamieszcza
my ua innem miejscu obszerniejszą wiadomość. Tu
taj zwracamy nwagę sfer zajmujących się naszym 
przemysłem krajowym, że korzyetnemby było wy
słać zduiniejezych stypendystów na tę wystawę. Pod 
tym względem pouczającą wzmiankę zamieszcza N tu e  
(r. Prcsse pisząc:

„O stypeudya, p r z y z n a n e  p r z e z  m i n i s t e r 
s t w a  h a n d l u  i o ś w i a t y  n a  z w i e d z a n i e  
w y s t a w y  d j w a n ó w ,  ubiegają się obecnie bar 
dzo skrzętnie interesowane w tem koła przemysłowe 
i Izby handlowe".

Jcżli takie stypendya istnieją [ to wartoby się o 
nie npounieć.

Arcyksiąźę Albrecht wczoraj wieczorem przeje
chał przez Kraków, udając się z Przemyśla do 
Opawy.

Baron Jorkasch ,  wiceprezydent krajowej dyrek- 
cyi skarbu, dziś rano przejechał przez Kraków ze 
Lwowa do Wiednia.

Wyntawa przyrodniczo lekarska. Przypomina
my wszystkim interesowanym że d. 20 czerwca b. r. 
mija ostatni termin do zgłaszania się wystawców i 
że po tym dniu z powodów technicznych zgłoszenia 
przyjęte nie będą. To samo tyczy się ogłoszeń do 
katalogu wystawy, do których mają prawo tylko 
wystawcy. Dotychczas zgłosiło się do stu wystaw
ców tak w dziale uansowym jak i w przemysłowym, 
a wystawa przybiera rozmiary znacznie większe niż 
z początku myślano, a co jak na tak Krótki czas, 
jaki do zorganizowania wystawy pozostawał, jest 
bardzo pomyślnym znakiem. Jeżeli jeszcze komenda 
wojskowa przyśle na wystawę, co obiecane, przed
mioty trenu sanitarnego, natenczas wystawa obecna 
będzie największą, jaką u nas kiedykolwiek w tym 
rodzaju urządzano. Do komitetu wykonawczego po- 
stanowionu zaprosić uczniów faknltetu lekarskiego i 
filozoficznego z lat wyższych, dając im tym sposo
bem możność zapoznania się z wewnętrzną stroną 
organizacyi tego naukowego przedsięwzięcia. Wszel
kie rprawy, tyczące się wystawy, załatwia dr. Śli
wiński.

Budowa szkoły ludowej na Grzegórzkach. Po
60-letnich rokowaniach zorganizowała wreszcie Ba
da szkolna krajowa dla gmin Grzegórzek z Piaska
mi dwuklasową szkołę ludową, mającą wejść w ży
cic z dniem 1 września br. Wedłng kontraktu, za
wartego w ostatnich latach z gminą miasta Krako
wa, uczęszczały dzieci z Grzegórzek du szkół miej
skich w Krakowie, za roczną opłatą 100 złr. Liczba 
dzieci, obowiązanych uczęszczać do szkoły, doszła 
obecnie w Grzegórzkach do cyfry 400, z których 
jednak faktycznie pobiera naukę tylko 120. Według 
przybliżouego kosztorysu budowa szkoły będzie ko
sztować sumę 12.000 złr., która wobec tego, iż 
gmina Grzegórzki iadnego majątku nie posiada, ze
braną być musi w drodze repartycyi, wedłng któ
rej na podstawie spłacanych przez gminę miasta 
Krakowa z i gmtnę Grzegórzki podatków, wypadłaby 
do mnożenia przez gminę miasta Krakowa kwota 
2160 złr. Rada szkolna okręgowa zamiejscowa je 
dnak , w/cLodząc z zapatrywania, iż z liczby 400 
dzieci, zamieszkałych na Grzegórzkach, należy do 
Krakowu przeszło 75 pro., czyli że zatem szkoła na 
Grzegórzkach pożyteczną będzie przeważnie dla dzieci 
do Krakowa przynależnych, chociaż tamże zamieszka
łych, odniosła Bię do Eady miasta Krakowa o przyczy 
nienie się do ponnenionej budowy znacznie wyższą 
sumą, nii 2160 złr., twierdząc, że przez budowę 
szkoły na Grzegórzkach gmina m. Krakowa uwolni 
się od daleko większego ciężaru, tj. bnduwy i u- 
trzymania przynajmniej jednej własnej szkoły.

Ślub. W kościele OO. Kapucynów pobłogosławio
ny został wczoraj związek małżeński, zawarty po
między p Michałem Lubińskim, dyrektorem enkro 
wni w Krasińcu w Królestwie Polskiem, a panną 
Teresą Lepkowską, oórką profesora Uniwersytetn Ja 
giellońskiego dra Józefa Łepkowskiego i Stanisławy 
z Libeltów małżonków Łepkowskich.

Zmarli. Apolinary Horwath, poseł do Sejmu, wy 
Irany po zgonie ś. p. Artura hr. Potockiego z ku 
ryi mniejszej własności okręgu chrzanowskiego, no 
taryusz w Chrzanowie, przez lat kilkanaście zastępca 
prezesa Eady powiatowej, zmarł w 66 rokn życia. 
Dotknięty chorobą, złożył przed paru tygodniami 
mandat poselski.

Jubileusz Tow. wzaj. pomocy uczniów unlw. 
Jagiell. Uroczystość jnbileuszowa Tow. odbędzie się 
nie 20 bin., jak poprzednio donosiliśmy, lecz dnia 
21, tj. w niedzielę. Program uroczystości jest na
stępujący: 1) Nabożeństwo solenne w kościele aka 
demickim św. Anny o godz. 10. Mszę celebrować 
będzie ks. kan. H. Skrzyński, członek hom-rowy i 
jeden z pierwszych założycieli Towarzystwa. 2) Po 
nabożeństwie p o r a n e k  mnzykalno-wokalny w auli 
uniwersyteckiej (program poranku podamy wkrótce 
dc publicznej wiadomości). 3) Zebranie towarzyskie 
składkowe w sali strzeleckiej o godz. 7 wieczorem.

Składki w kwocie 3 złr. upraszamy nadsyłać na 
ręce zarządu Tow. najdalej do 18 bm.

Spis koni, znajdujących się w mieście Krakowie, 
dokonany został wczoraj przez komisyę wojskową 
na Groblach.

Wychodźtwo. Wczoraj po południu zatrzymała 
tutejsza polieya za przekroczenie ustawy wojskuwej 
dwóch wychodźców do Ameryki z powiatu grybow- 
skiego.

Zakupno dóbr Nadworna Fremdenblał donosi, 
iż rokowania między U oden-K redii-Anstalł a m i
nisterstwem rolnictwa względem zakupna dóbr Na- 
dwórna ukończone. Zakupuo przyjdzie do skutku w 
najbliższych dniach.

Wadowice, 9 czerwca. (Koresp. N . Reform y). 
Dnia 3 i 4 września 1890 r. odbyła się tu , jak 
w właściwym czasie doniosłem, rozprawa przed są
dem przysięgłych przeciwko Andrzejowi Grzesiewi- 
ezowi, obywatelowi tutejszemu, zamożnemu piekarzo
wi, o zbrodnię oszustwa z § 197, 200 i 201 u. k. 
za przywłaszczenie kwoty, przeszło 300 złr. wyno
szącej, a przez pośpiech kupca Neumanna z Białej 
na dworcu kolejowym w Wadowicach pozostawionej. 
Sąd skazał oskarżonego wówczas na karę jednoro
cznego więzienia, gdyż ława przysięgłych na pnsta ■ 
wionę pytania orzekła winę wszystkiemi głosami. 
Na wniesione zażalenie nieważności odbyła się dnia 
8 i 9 bm. ponowna rozprawa, jednak trybunał naj- 
wyżsiy polecił ją przeprowadzić nie w kierunku 
zbrodni oszustwa, iecz w kierunku zbrodni kradzie
ży z §§ 171, 172 173 i 174 u k. Ława przysię
głych orzekła sześcioma głosami „tak“, sześcioma 
„nie", wskutek czego sąd Grzesiewicza u w o l n i ł  
od odpowiedzialności. Rozprawie przewodniczył radca 
sądn kraj. Karol Góra, oskaiżał podprokurator dr. 
Ogniewski, a bronił dr. Łazarski.

Z Zakopanego. Otwarcie sezonn kąpielowego w 
stacyi klimatycznej Jaszczurówka w Tatrach nastąpi 
w dniu 17 bm. O godzinie 11 rano odbędzie się 
poświęcenie zakładu kąpielowego, poczem nastąpi 
wieczór reunion.

Reforma S7kÓł. Obradujący w Dreźnie zjazd 
techników ni hwalił domagać się od rządów takiej 
organizacyi gimnazyów, aby cztery niższe-klasy były 
jednolite dla wszystkich uczniów, którzy ukończyli 
szkoły elementarne, wyższe zaś klasy dopiero po
dzielone na humanitarne i realne.

Skandal londyński. Do tylu innych skandali sądo
wych najwstrętniejszej natury, których teatrem był 0- 
statniemi czasy Londyn, a aktorami najwyższe osobisto
ści angielskiego społeozeństwa, przybył obecnie nowy, 
wjktórym wybitną rolę jako świadek odgiywa następca 
tronu, książę Walii. O przebiegu odnośnego procesu 
zdawaliśmy juź kilkakrotnie sprawę w rubryce tele
gramów, tu zaś w kilku słowach przedstawimy prze
bieg brndnego zajścia. Książę Walii wraz z wielu 
wybitnemi postaciami arystokraeyi angielskiej — 
między niemi pułkownik gwaróyi sir Wiliam Gor
don Cummiug — gościli u milionowego właściciela 
posiadłości wiejskich w Newmarket, p. Wilsona. Po 
polowaniach i wyścigach urządzono w małera a wy- 
borowem kółku grę hazardową — złoto płynęło 
strumieniami — a najprzeważniej do kieszeni sir 
Gordon Cumminga. W końcu oświadczyło kilku 
współuczestników gry na mocy najuważniejszej ob- 
serwacyi —  że pułkownik gwardyi dopuszcza się 
w grze pospolitego oszukaństwa. Ks Walii wraz z 
kilku innymi stanęli po stronie obwiniom go, ale z 
drugiej strony stawili mu cały szereg pytań w cha
rakterze czysto śledczym. Koniec końcem książę 
Walii oświadczył —  że rzecz da się zatuszować i 
skandalu nie będzie; ale pułkownik Cnminiog mu
siał podpisać cyrograf i prócz tego dać „słowo ho
noru", że nigdy w życiu nie tknie karty. Pułkownik 
zrobił co chciano — i sprawa na pewien czas przy
cichła. Ale przy zajściu była i płeć nadobna, bę
dąca zarazem i płcią wymowną. Panie poczęły w 
końcu opowiadać ciekawą historyę, a za pizykładem 
ich poszli i panowie. W końcu i wróble na, dachach 
śpiewały piosnkę o „zręczności" pułkownika Ouin- 
minga. Wskutek tego korpns oficerski odnośnego 
pułku zmusił komendanta swego do wzięcia urlopu 
i wytoczenia skargi o oszczerstwo przeciw p. W il
sonowi i całemu szeregowi towarzyszów. Proces ten 
rozpoczął się w poniedziałek. Publiczność była ró
wnie liczną jak doborową — bo tylko za kartą 
wstępną można było się dostać -do sali posiedzeń 
trybunału. Panie przybyły w świetnych toaletach i 
bacznie wpatrywały się za pomocą lornetek w naj
główniejszą postać dramatu, siedzącą po lewicy na
czelnego sędziego — tj. nie powoda Cumminga — 
ale świadka księcia Walii. Następca tronu przybył 
około godziny 11 rano, a rozsiadłszy się przybrał 
postawę człowieka obojętnego zupełnie na to — że 
jest przedmiotem wyłącznej uwagi publiczności. Co 
do pułkownika Cumminga, to ma on lat 42, jest 
baronetem, a odznaczył się w wojnie przeciw Zulu
som i bitwie pod Tel el Kebir. Od 20 lat jest on 
osobistym blizkim przyjacielem księcia Walii, orde
rów i odznak posiada bez liku. Adwokat Cumminga 
t. z. „sólicitor generał", wdał się w dokładny opis 
teoryi bakarata i skreślił przebieg „fatalnej partyi" 
granej w wili Wilsona. Otóż sam książę Walii miał 
zażądać od swego przyjaciela podpisania sromotnego 
przyrzeczenia „nietykania już więcej kart" jako je 
dynego środka ku „zatuszowaniu skandalu". W prze 
ciwujrn razie pięciu świadków byłoby go nazajutrz 
obwołało pospospolitym oszustem. Baronet Gordon 
Cumming podpisał też cyrograf, przysięgając, że jest 
„niewinnym". Na zapytanie przewodniczącego sądn: 
„Czy oszukiwałeś pan wówczas podczas gry w kar
ty ? — odpowiedział pułkownik stanowczo i z go
dnością: „N ie!“ t

Persów i Syryjczyków, ale od Turkonanów i Chi 
wańców wiele nauczyć się może. Niemałą w tej 
mierze korzyść może przynieść wystawa, wzbogaca
jąc przylem nowemi motywami estetykę ornamenta- 
cyjną, a rzucając w niejednym względzie nowe Świa
tło nietylko na historyę handlu i cywilizacyi, ale 
nawet podając klucze do rozwikłania niejednej za 
gadki etnograficznej.

Świetność widoku pokrytych dywanami sal wy
stawy jest w całem znaczeniu tego słowa imponu
jącą. Już to ludy wschodu pod względem świetno
ści i wspaniałości zarówno wyobów, jak archite
ktury, są nieprześcignione, w tych cechach bardziej 
niż w potędze, wzniosłości i wdzięku upatrując zna
miona Piękna. Na wystawę tę złożyły się najcel
niejsze muzea europejskie. Oprócz kilku muzeów 
wiedeńskich i dworu cesarskiego, muzea berlińskie, 
lipskie, monachijskie, peszteńskie, medyolańskie, K en- 
sington londyńskie, dwór saski i zbiory Lichten- 
steiuów, Schwarzenbergów, Lanekorońskich, Esterha
zych, Eothschildów itp., a o:rócz nich dostarczyło 
wiele prywatnych osób w Europie, w Azyi i w Afry
ce usder cenne okazy, których liczba już 500 prze
nosi (między niemi 150 starożytnych), a zwiększo
ną ma byó wkrótce 200 kobiercami, które szach 
perski nadesłać przyobiecał i które podobno są jnż 
w drodze. Najsłynniejsze magazyny kupieckie orien
talnych dywanów z Konstantynopola, Tyfiisu, Smyr
ny, jak i wiedeńskie, których liczba co rokn się 
wzmaga, nie mało rówm-iż przyczyniły się do świe
tności wystawy. CełrT f‘ńwieją się od 30 złr. do 
trzech tysięcy; nąjcenniejsze jednak okazy, będące 
własnością dworską, magnacką, lub muzealną, nie 
są wcale do Dabycia. Nb-które z nich warte dzie
sięć razy więcej od najdroższego z wystawionych na 
sprzedaż.

Wystawa obejmnje najpierw perskie dywany, na
stępnie środkowej Azyi (Chiwa, Bochara itd.), dalej 
kaukazkie, anatolskie, smyroeńskie, bośniackie, buł
garskie, indyjskie, chińskie, chińskc-turkeslańskie, 
japońskie, tuuetańskie i marokańskie. Osobny dział, 
oczywiście najgodniejszy uwagi, stanowią dywany 
starożytne. Brak na wystawie syryjskich, greckich, 
serbskich, rumnńskich, a ostatecznie i naszych u- 
kraińskich i pokuckich k i l i m k ó w ,  Które wpra
wdzie bardzo podrzędne w tym przemyśle zajmują 
stanowisko, lecz niemniej znajdować się tu powinny 
dla uznpełnienia całości obrazu, a to tembardziej, 
że i chaiakter wyrobu i sama już nazwa jego świad
czy o jego wschodniem pochodzeniu. Podobne wy
roby przyjęto na wystawę nietylko z połoduiowej 
Słowiańszczyzny, ale nawet ze Smyrny, gdzie one 
noszą nazwę Wobec znacznego postępu, jaki
pizemysł ten u nas w o-tatnich latach poczynił, 
od czasn jak się nim opiekować zaczęto, należało 
okazy jego umieścić na tej wystawie, — WBzuk na 
ostatniej „przemysłowej" wystawie wiedeńskiej zy
skały one bardzo pochlebne uznanie, na które nie
wątpliwie zasłngują jakkolwiek motywa, które sta
nowiły ich oryginalnuść, niebacznie zastępywaue by
wają kosmopolitycznemi. Wznowienie tych motywów 
i dalsze ich rozwinięcie na podstawie wzorów staro
żytnych Wschodu, mogłoby ten obiecujący u nas 
przemysł na właściwsze sprowadzić tory.

Obecna wystawa orientalnych dywanów, oprócz 
względów powszechnych, z ściśle narodowego jeszcze 
powodu, wielce jest dla nas interesującą. Oto istnie
je pewien gatunek odrębny Jtarożj-tnych kobierców 
perskich, który w1 handlu zawsze uosił i nosi na
zwę „ d y w a n ó w  p o l s k i c h "  (Polenteppiche). 
Są to dywaDy jedwabne, przetykane zwykle nicią 
złotą i srebrną, różnią się od inuyeh zgoła odmien- 
nemi wzorami, przypominającemi wyraźnie motywa 
z a c h o d n i e ,  a należą do najcenniejszych, najpię
kniejszych i najbardziej poszukiwanych. Czemu na
zywają się „pelskiemi"? Oto najpierw dlatego, że 
niegdyś w Polsce tylko z niemi się można było 
spotkać, a te , które dziś znajdują Bię za granicą, 
pochodzą z Polski. Powtóre dlatego, że powszechno 
było mniemanie, iż V Polsce były wyrabiane w prze
szłym i zaprzeszłym wieku, a i dziś przypuszczenie 
to nie jest usnnięte: odrębny ich charakter, nieo
mylne cechy zachodnicli motywów zdają się za tem 
przemawiać, jak niemniej i to , że na Wschodzie z 
wyrobami takiemi wcale spotkać się nie można i ani 
jednego okazu takiego tam nie znaleziono. W ogóle 
dywany j e d w a b n e  są na Wschodzie rzadkością, 
(Na wystawie starych jedwabnych jest tylko sześć, 
„polskich" 17). Przypuszczenia więc można czynić 
dwojakie: albo były wyrabiane w Polsce przez bar
dzo biegłych rękodzielników, sprowadzonych z Wscho
du, może jeńców, — albo też wyrabiaue były na 
Wschodzie na wyłączny obstaluoek dla Polski i z 
uwzględnieniem motywów zachodnich tam przesyła
nych. To drugie przypuszczenie mniej prawdopodo- 
bnem się wydaje. Wystawa obecna może przyczynić 
się do rozwiązania tej kw estyi, która archeologów 
niemało zajmuje.

Dywanów polskich zuajduje się na wystawie 17 
Z tych cztery są własnością ces. Dworu, pięć wła
snością Rothschildów, dwa ks. Lichtensteiua, dwa

hr. Scuonborna, jeder król. Dworu Saskiego, jeden 
artystyczno-przemysłowego Muzeum w Wiedniu, je 
den p. Miiler von Aichholz, a ostatni, spłowiały, jost 
w rękach polskich, własność p. Maryana Bogdano
wicza we Lwowie. W polskich dworach magi ackich 
znalazłaby się jednak niewątpliwie jeszcze znaczna 
ich liczba. Szkoda tylko, że nie wszędzie znają się 
na ich wysokiej wartości.

W liczbie wystawców znajdujemy oprócz p. Bo
gdanowicza kilka tylko polskich nazwisk. P. St. Wy
socki nadesłał dywan perski F erahan  i dywan buł
garski ; p. E. KuczyńsKi chińsko - turkestański; hr. 
Karol Lmckoroński chiński i sześć japońskich; zna
ny artysta p. Tad. Eyokowski wreszcie dał na wy
stawę dywan bucharski i baidzo ciekawy staroper
ski, ua którym widne figury ludzi, lwów, panier, 
wielbłądów, pawi i t. p.

Dyrekcya Muzeum Handlowego wydała w sporym 
ilustrowanym tomie, krytycznie opracowany k a t a -  
1 o g wystawy, w którym nietylko każdy okaz do 
kładnie opisany i zklasyfikowany, ale który mieści 
w sobie z wielką znajomością przenmiotu nakreślo
ne monografie poszczególnych gałęzi tego przemy- 
słn w różuych krajach, treściwą tegoż historyę i 
wykład techniczno-artystycznej jego strony. W sze
regu tych cennych monografij najważniejsze miejsce 
zajmują artykuły obejmujące Persyę, środkowo-azya- 
tyckie narody, a wreszcie Kankaz: antorem tychże 
jest p. E. K r c z y ń s k i ,  austr. konsnl generalny, 
który w czasie długoletniego pobytu w P ersy i, Iu- 
dyach i w MaUj Azyi, dokładne nad tym przedmio
tem czynił studya. Przy ułożeniu katalogu i klasy
fikacji, jakoteż przy zbieraniu stosownych inlorma- 
cyj, współdziałało jeszcze kilkunastu znawców, w ró
żnych stronach świata zamieszkałych, między który
mi wymienia Dyrekcya jeszcze dwóch Polaków: p. 
Karola Bolesławskiego, austr. rezydenta pełnomocne
go w Tangerze i p. Wład. Łozińskiego we Lwowie. 
Okaznje się, że nie brak nam i na tem polu dziel
nych pracowników.
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tow. Carnotowi i narodowi francuskiemu wdzięcz
ność, pochwalił episkopat francuski i rzekł, ie  
losy papiestwa i Franeyi są i pozostaną nieroz- 
dzielnie złączone.

W odpowiedzi Carnot pochwalił takt i um iar
kowanie nuneyusza Koiellego i winszował, że 
święte kolegium kardynalskie pozyska jeszcze je
dnego przedstawiciela otwartej i szczerej polityki, 
która zawsze uznaje praw a państw a i interesa no
wożytnego społeczeństwa, oraz pew ną jest że dla 
m oralne: i pokój głoszącej misyi kościoła zdobę
dzie przynależne uwzględnienie.

Rzym, 11 czerwca. Dziennik Don Ckisciotte 
donosi, że skrajna lewica postanowiła w Izbie 
poselskiei zaproponować zniżenie cła zbożowego 
z 5 franków na 3. Żądanie to podpisali wszyscy 
członkowie stronnictwa. Toż samo stronnictwo 
na posiedzeniu swojem wyraziło głębokie ubole
wanie nad postępowaniem dzienników francu
skich wobec przyjaznych stosunków, jakie zacho
dzą między W łochami a Auglią i ułożyło kilka 
punktów interpelacyi. jaką p. Cavalotti ma wnieść 
w Izbie.

Londyn, 11 czerwca. List lorda Salisbrryego 
do Eothschilda oświadcza, że ambasador angiel
ski w Konstantynopolu zapyta się, czy angielska 
interw encja u sułtana za osiedleniem żydów ro 
syjskich w Palestynie byłaoy użyteczną. W  razie 
pomyślnej odpowiedzi ambasador W hite wystąpi 
z interweneyą.

Li.erpooi, 11 czerwca. W edług speeyalnego 
doniesienia z Loaugo wszyscy członkowie fran
cuskiej wyprawy, która przeszłego roku w końcu 
lipea pod kierunkiem Craempela wyruszyła ku 
jezioru Czad, zostali przez krajowców w ym ordo
wani, a Europejczycy zjedzeni.

LizDona, 11 czerwca. Izba panów przyjęła 0- 
statecznie 63 głosam przeciw 6 układ z Anglią 
w sprawie afrykańskiej.

Amsterdam, 10 czerwca. Tu wybrano samyeh 
liberalnych kandydatów.

Sofia, 11 czerwca. Agenze Balcaniąuc  zape
wnia, że doniesienia dzienników belgradzkich o 
gromadzeniu się wojska bułgarskiego na granicy 
serbskiej nie mają żadnej podstawy. Obrona kra
jowa, a raczej jej część została powołana na trzy 
dni ua granicę wschodnią w celu czuwania z po
wodu pojawienia się rozbójników. Na granicy za
chodniej nie ma żadnej k m centracyi wojska.
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Wiedeń, 11 czerwca. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych obwieścił następujące pismo odręczne 
cesarza do szefa generalnego sztabu, gen. Be
cka :

Dziesięć lat minęło od czasu, kiedym Pana 
powołał na stanowisko nader ważne i pełne od
powiedzialności, ua stanowisko szefa sztabu ge- 
raluego. Otóż gdy juź dłużej niż szereg Pańskich zua- 
komitych poprzedników stoisz na czele sztabu 
generalnego, którym nawiązując do jego doDrycb 
tradycyj, dla zaspokojenia wszelkich wyma
gań i wielostronnych i nowych zadań z głę- 
bokiem zrozumieniem celu kierujesz, gdy miałeś 
przeważny udział w wojennem wykształcenm 
i-aiej mojej siły zbrojnej, położyłeś zasługi okołc 
dobra monarchii, których znaczenie tylko przez 
wyrazeuie zadowolenia i wdzięczności oznajmić 
mogę. Oby Panu, pewnemu mego zaufania, było 
danem w pełni sił jeszcze długo z ochotą dalej 
działać.

Wiedeń, 10 czerwca. Towarzysze drukarscy p o 
stanowili powrócić dziś do roboty, skoro fundusz 
nagromadzony w kwocie 100.000 złr. został już 
wyczerpany.

Berlin, 11 czerwca. Na ostatniem posiedzeniu 
Izby C a p r i v i zażądał odrzucenia wniosku Ki 
ckerta w sprawie ceł zbożowych i oświadczył, że 
rząd nie chce zapuszczać się w dyskusję w tym 
przedmiocie i nie ma żadnej podstawy do zmia
ny stanowiska, jakie wobec tej spraw y zajął od 
1 czerwca.

Paryż, 10 czerwca. W edług sprawozdania w 
dzienniku urzędowym podczas uroczystego w rę
czenia baretu nuncjusz Kotelli wyraził prezyden
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Wieloletnie doświadczenie. W wypadkach osła
bionego trawienia i braku apetytu, przeważnie przy 
wszystkich cierpieniach żołądka, dostarczają i za
pewniają prawdziwe proszki seidtickie Molla, jak
żaden inny środek, działanie wzmaoniające żołądek 
i czyszczące krew Cena pudełka 1 złr.

Gcdiiennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nauworny. Wie
deń, Tnchlauten Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów w aptekach i handlach ua prowincji, 
żądać wyrażme preparatów  Molla z marką o- 
chronną i podpisem. Główne składy w G alicji 
znajdują się u rirm podanych w części insaratewej 
dzisiejszego numeru na ostatniej stronnicy. (207)

W szelkie papiery war
tościowe, banknoty za
graniczne i monety, ku
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

W ystawa dywanów orientalnych w Wiedniu.

Wiedeńskie Muzeum Handlowe, którego bogate 
zbiory w gmachu giełdy się mieszczą, urządziło 
przed siedmiu laty wystawę ceranLai orientalnej, 
uwieńczoną niemałem powodzeniem. Obecnie w dal- 
szern wykonaniu planu z góry ułożonego, urządziło 
w y s t a w ę  o r i e n t a l n y c h  d y w a n ó w ,  których 
wyrób przez długie wieki stanowił jednę z najwa
żniejszych , najbardziej rozwiniętych, a oraz na ler 
interesnjących gałęzi przemysłu i handln, i do dziś 
dnia, mimo niezaprzeczalnego upadku, co do piękno 
ści i jakości wyrobu, być nią jeszcze nie przestał. 
Do tej chwili nawet jeszcze, stojący tak wysoko 
przemysł europejski nie zdołał dorównać wyrobami 
swemi w piękności i trwałości perskim k o b i e r 
c o m  (khabb-i-bulend) z XV lub XVI wiekn i z po
wodu odmiennego materyału i farb, środków i ko
sztów wyrobu, a wreszcie z powodu zatracenia da
wnego poczucia czystości s ty ln , nigdy im nie do
równa. I dziś jeszcze przemysł nasz, nietylko od

.Kantor wymiany w  K r a k o w i e ,  J t y m
3 0 . Zlecenia z prowi 
uskutecznia się odwr 
pocztą bez doliczenia 

wizyi.

Kraków, dnia 11/6.
(Bez bielącego kepona.)

Bnble papierowe . . . .  za 100 rubli
Marki nieirieokie . . . .  za 100 mi
SO-to frankówka złota . . . . . .
6°/, Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
4l/i*/« Pożyezk' krajowa galie. za złr. 10C 
!»•/, Obligaaye indcma. gal za złr. 100 k m. 
4°/0 galicyjski fundusz propinaeyjny . .
M/,0/, List; sastaw. Banku kraj. za złr. lOt 
5‘/, Obtigi komuno.!!.,*, „ » . I EniŚ
4"), Listy aautawaa Tow. kroi. sieaa.
*•/. - ° .  B Km
ł 1/.*\«i1 19
5*/.
* v ,
7°/.
i*/.

Loatu kip. t  prem. 10*/, 
„ zwr. za 40 lal

Ukwidac.
Król. Bds rubli 100 „ 100

płacą żądają (

137 60 
57 

9 91
103 —
98 ih

104 4
n3 30 
9b 50
Oii 50
97 30
ę* 75
99 70 

: 08 6b 
iOO 50
98 40
99 50 
96 —

138 5*1
57 60,

9 VI 
104
99 45 . ł ‘ !•105 40.
94 —j
89 25i 

.01 60!
98 30i 

-95 75}?.'/ 
V® 5C ?01 
1C9 50]’ .  ' 
101 '■

W a m i t w A ,  d n i a  1 0  6 .
(B«z bieżącego kuponu.)

5*/, I-isćy zartawne z r. 1869 za rubli 
i 6/. Listy likwidacyjne . . za rubli 
5°/, Listy zast. Warszawy I cm. „ „

,  II Em. „ „
„ ID „ „
„ w a m .,  ,

płacą żądają

[100 60 
97 50 

i|10 —
1100 7 j 
lilOO 50 
lhoo 30

W i e d e ń ,  d n i e  IO  6 . 
ObCI gi  d ł a g a  p a i  a ł w  ■

L w ó w , d  d a  1 0  6
•k»,e Banku lup. gal. (dywid.) na złr. 200 311

(bez bioaijeegc "epopo..)
Berna austr. pap.ar. . • ** złr. 100j

„ srebrna .
I  ,  złota . .

o-l5*C > • papier, nowa
Losy a r. 1854 na 250 złr.

_ a r .  ua 500 złr.
x r. 1860 aa 100 złr. 
t  r. 1864 bez °/, całe

99 
100 60 
97 30. -

i

4ilŁ« 1 vłvj
aazto lOOj 
zazłi. 100 
za złr. 100 
. aa 100 
. za 00 
• aa 100 
. aa 100

*47,
Obllgaoye karoay wąęiereklej.

■. Renta z ł o t a ................... za złr.
100 80[lÓl 50 i°/ó Renta papierowa . . . za złr.
98 40) 99 101L>°żvzyka preui. węg. po 100 zł. „ „
99 90 103 60 4°/0 Losy Cisańskie (Theis-Reg.) „ „

92 65 
9* 55 

111 —  
102 40 
133 75 
139 — 
148 25 
179 25

92
92

110
102
134
139
i ‘S
180

_ _ ___________  — 314
5°/, Listy zast. hipot. gal. as złr. 100

Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
4‘i, */, „ Tow. kred. ziem. za złr. 100
47. „ . „ o kr. 56 złr. 100
5*|, Obligaeye indemm galie. jagł. 100 m. k 
4°L galicyjski fundusz propinaeyjny . . - -  - -  -
5’/, Jblig komun. Banku ki»i. za złr. 100.101 —llOl 70 5°/0 Obi. ind. Galicyi
4 V / ,  C.iLj cyc poiyozki kraj. z* 300ł 98 56’ 99 2C I % Obi. ind. Węgier

100
100
100
100

b|«ły zestiwM.
3°/, Bod. '-Credit allg. Set. a pr. aa icr. 
4% 7, dal. Tow. krod. ziem okr. 52 itr. 
i 1/ / /  Bank krajowy galicyjski za mi 
5°,, Bank 1 raj. obi. komunalne aa itr. 
47.7. Banku anstro-węgiersk. sa złr. 
47, Banku austro-węgiertkiego za złr. 

Banku łup. wę^. * premią aa złr.

100
100
100
100
100
.00
100

L e • y.
Budarast. losy Bazylika na 
F.edytowe austi 
Krakowskie . . .
' 'rerwonego Krzyżu austr. na 
Czerw. Krzyża węgierskie la  
Budolfa . . .  ua
Stanisławowskie . . .  na

5 ażr. w. 
na 10U itr. w. 
na 20 itr . w. 

10 złr. w. 
5 « h . w. 

lO itr. w. 
20 itr . w.

pracą jwwail

108 75 109 25
93 eo 100 - -
99 — J9 50

101 — 101 60
101 50 101 76
99 70100 10

113 60 114 -

TB
6 86 7 05

186 76 187 50
22 25 Zk 76
17 75 18 —
11 70 12 10
2C — 20 75
26 75 27 75

Omotała
4rwM.

95 3 ł)j*96  „ Ł1, , J , I
104 lub 4T Obligacji lndeniuracy.ni

93 50j 94 2O4°/0 gal.cjjski fundusz propinaeyjny . .
za 100 m k. 
za 100 złr.

137 251137 76'
U 9 30 129

Aksyo bankewe i kolojawe.
6-— Amglohur '. . . i . na 2011 itr,
5- — Bankrereia Wiener . . na 100 itr,

13-— Kredyt, dla handlu i przem. na 18C air. 
101 65 101 85} 18 — Kriditbanl węg. allgem. na 200 złr

21-— Galio. Bank tupotajmy na 200 ztr,
90 30*— Laenderbank . . . .  na 200 ałr

39-80 Austro-węgierski . na 600 tb
G nionbank.........................na 100 t l ,
Ferdynanda Pótnoon. . ca 1050 złr 
Karola Ludwika . . . n«, S'C- -łr
Lwowsko-Czeruiow. . . na 200 zh

93 76 94 
104 80 105 

j 92 —I 92

12- —  

2*117*25 
51, 7*35 
80' 13-40

155 75.166 25 
112 76.113 25 
* — 301 50 

60*344
•. » 1  

343

210 60111 10
1015 _

2837 
218 25 
247 -

50

10' 9 -•
136 50 237 —

1 8 4 0 -
2 :8  75

Doi M o w y  i M o r  wymiany jakóba hoghstim a
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  l i n i a  A . —- U

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi 

uskutecznia odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



Nr. 181. N O W A  R E F O R M A Kiakow, 12 Czerwca 1891.

„MYŚL
Dw utygodnik literack o-arty- 
cznjr i «i>ołccvny p. t. „MySI",
jedyne w tym rodzaju piano w Oalicyi, 
wychodzi w  K r u L o w i e  pod kierun
kiem Komitetu redakcyjnego , złoż*uego 

z wybitnych literatów i artystów. 
Obok cennych prac literackich pierw- 

szorzędnyeh autorów naszych, zamieszcza 
„ M y 4 I“ stały fejleton znakomitego hu
morysty K. Lartoszewicza , dwie dosko
nałe powieści, oraz zagadki i rozi/w ki 
naukowe.

Prenumerata wynosi na prowincyi St 
z łr . kw artalnie. 1476 1 3

Adres A d m in is trac ji:
Kraków, ulica Zielona, L. 8 .

2  p r a w e m  s u b s t y t u c j i ,  po
szukuje umieszozenia — Warun

ki skromne. uso i 3 
Listy sub. „Kaiidydatć* do 

Administracyi „N. Reformy
W porze gorącej szczególnie ważne llapp . 
K z e i n l k ó w ,  M a s a r z y , niemniej 
d la  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .

utrzymuje mięso wszelkiego rodzaju w stanie 
zupełnej świeżości Mała bardzo ilość tejże soli, 
dodana tak do m ięsa. jak i do wszelkich wy
robów masarskich, zachowuje tafcswe staeowezo 

od zacuehnięcia lub zepsucia.
Sól ta , użyte tak w stanie stałym , jako też 

w rozpuszczeniu . konserwuje dziczyznę, drób, 
krew, trzewia, tłuszcz, łó j , ryby, ostrygi, ma
rynaty, kawior, owoce, konserwy i t. p.
Cena za 1 kilogr. 1 z łr . lO cent., 

l»aklet próbny *;* k ilo  35 cnt. 
Spizedaż i zamówienia z prowineyi u.kute- 

cznia za zaliczką odwrotną pocztą

Konstanty Śmieszek
aptekarz pod Lwem na U leparzu  

w K rak ow ie . 1*77 1

( 'b lo p le e , J 4-letni, z a m ie js c o w y
wzorowych obyczajów, może zaraz w stą

pić jako

praktykant
d o  la.az.xxd.lix 1*74 1 2

Stanisława Feintucha w Krakowie.
Dwa mieszkania letnie
pięć m inut odległości od stacji S a e h a ,  
w ładnem  i zdrowem położeniu, urządzone 
z całym kom fortem , z raz  z meblami 
osobnem i ogrodam i, d o  w yw aj^elt  

Wiadomość u p o r t y e r a  H o t e lu  
W g o  K le i n a .  147S l

f
składająca się z jednej dwupię
trowej i drugiej jednopię
trowej m a j a c i . l e n . lo y ,  
w R ynku, jest z wolnej ręki do 

sprzedania, usi i s 
Bliższej wiadomości zasięgnąć 

można pod Ł. 158  tamże.

FryzyerjdlarzjjMSOT
zarazem, potrzebny jest na sezon 

kąpielowy do Lubienia. 
Zgłoszenia listowne do Dyrekcyi 

Zakładu tamże. 1479 1 10

w. c. anchelus
dawuiej

F . B R U N O  H A H N
p o le o a 253 20 O

Koszule, kołnierzyki I mankiety, 
Krawaty,

Pantofle mikado i skórzane, 
Bielizna Jagera,

Kaftaniki siatkowe,
Skarpetki,

Spinki,
Parasole.

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
poleca

BIBLIOTEKĘ PISARZOW POLSKICH
w ydaw aną przez 1406 3 O

Akadem ię Um iejętności w K rakow ie.
8. Protem  albo Odmieniec, eatyra z roku 15G4, wydał Władysław Wiałocki. 1890 r.

str. X i 41, z 1 podobizną .......................................................................................................cnt. 25
9. J _a Sekluoyana 0»c inomia aibo Gospodarstwo, 1546 r., wydał Zygmunt Celieho-

wski, 1890 r., str. VI i 7 8 ......................................................................................................  „ 4 0
10. Krzysitofa Pussmana Historya uardzo cudne o stworzeniu nieba i ziemi, z r. 1551,

wydał Zygmunt Celijhowski. 1890 r., str. . 3 4 ................................................................. „ 2 0
11. Rozmowa Polaka z Litwinem. 1564, wydał Józef Korzeniowski. 1890, str. VIII i 91 „ 50
12. Jana Mrowińskiego Płoczywłosa Stadło małżeńskie, 156 1, wydał Zygmunt Gelicho-

w m . 1890 r.. str. VI i 36, z podobizną nagrobki M ro w iń sk ie g o ..........................................25
13. iM itołaja Reja) Historya prawdziwa, która się stała w Landzie, mieście niornie-

okiem, 1568, wydał Zygmunt Celhhowski. 1891, ivr. XIII i 5 0 ................................. „ 3 0
14. Henryka Korneliusza Agryppy 0 szlacheinośsi i zacności płci niewieściej, przekład 

Macieja Wirzbięty. 1I75, wydał Stanisław Tomkewicz. 1801 r., itr . 58 . . .  . „ 3 0
15. Teodora Zawackiego Memoriale Geconomioum alba pamięć robót i weielkiego do

zom gospodarskiego, 1616, wydał Józef Rostafiński. 1891, str. XVI i 172 . . .  „ 8 0

Miejsce lecznicze „V6slau“
k  w nroczem położeniu, w wsehoduio-połuduiowej stronie na przedgórzach wiedeńskich lasów, A  
y  z rozl głemi spacerami w lasach szpilkowych. ^
f  Kolej; południową godzina jazdy od Wiednia, dziennie przechodzi średnio 60 osob. i posp. pociągów. ^
J  C i e p ł o t a .  9 4 °  O .  ^
A  na choroby kobieee, hysteryę, hypechondryę i inno cierpionia uerwowe, na bezkrwistość |?j 
«r na cierpienia dolnych części ciała, dla rekonwaiesceutów i t p .  «
b  Kąpiele wszelkiego rodzaju, kuraoya mleczna, źętyczna i wodami mineralnemi, Elekt-othr A 
£  rapia, Gimnastyka I mięslenle (Masage), 1152 6 10
A  Codziennie koncertn m uzyki, bule itp . w K nranlonic. fe
*  Mieszkanie w hotelach : Hallmayer (Sohwelzerhof), Back, Zwlersohiltz, Communal (Raussnltz), ^  
h  Wltzmann sen., Wltzmann jun. i wielu innych willach I domaoh mieszkalnych. ą

Lekarze: D r. J .  K risc like , ./. V eninger. — Sezon od m ą ja  do p a ź d z ie r n ik a , ^  
J  P oczątek  k u r a c ji  winogronowej od 1 sierpnia. ^

Z ako p an e .
W  nowo urządzonej w il

l i  „Muratft", w centralnym punk
cie Zakopanego położonej, w po
bliżu dworca Tatrzańskiego, jest 
do wynajęcia na zbliżający się 
sezon 7 pokoi, z możliwym kom
fortem umeblowanych, razem lub 
pojedynczo.

Osoby interesowane raczą się 
zgłosić listownie o bliższe szczegóły 
w jak najprędszym czasie do Ad- 
ministracyi "willi „Murań“ w Za
kopanem. 1378 2 3

R e a l n o ś ć
z p la e e m  p o d  b u d o w ę ,  blisko

Rynku i plant, d o  s p r z e d a n ia .
W iad >mość y Bazarze mebłi St. Mi

chałowskiego w Krakowie, przy ulicy 
FJoryauskiej. ! 389 3 6

W Parku krakowskim
we środę, sobotę, niedzielę
1297 przy odpowiedniej pogodzie 9 50

koncert muzyki wojskowej.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie

p iaty , ametysty, topazy, miawity,
Czeska ageneya

Ferdynanda Hofmanna, ul. Grodzka, 26.

ity itp.
S27 24 129

jS Ś Ś Ś ^ ts
tr> otów

w iih p lm a  B e n g e ra  S y  Y łn n e in u i & orariberg) .
B r e g e n z  v .łn io n y  ‘n°Jcs°

w,robo
ntl*t
nazwiska w tyr 

.p rzy  zakupnieBengera
n  nf, e r  SoU ue*

V o d p lH  n  g 6 » y  - r r o f m  o ,  
P o d p is , U  i „miany.

X ) r .  <■

870 5 6

i ty m
j t x e S e r -

Wydział krajowy, L. L. J 4.995.

Ogłoszenie.
Na posiedzeniu z dnia 21 listopada 1890 uchwalił Wysoki Sejm 

urządzić w kraju trzy poprawcze kolonie rolnicze, a mianowicie 
a) kolonię na 3 0 0  mężczyzn we wschodniej części kra ju ; b) kolonię 
na 200 mężczyzn w zachodniej części i c) kolonię na 150 nieletnich 
Chłopców W środkowej części kraju. Poszukując obszarów grunto
wych, na cele rzeczonych trzech kolonij odpowiednich, Wydział kra
jowy ogłasza niniejszem co następuje :

ad a) Na kolonię dla 300 mężczyzn : potrzebny jest obszar grun
towy, obejmujący roli 000— 900 morgów, w tern 10°/o łąk i pastwisk, 
nadto jest pożądany las objętości 200— 250 m. Obszar ten ma być 
położony w jednym z powiatów: Lwów, Gródek, Żółkiew, Złoczów, 
Rudki, Źydaczów, Drohobycz, Sambor lub Stryj.

ad b) Na kolonię dla 200 mężczyzn: potrzebny jest obszar grun
towy, obejmujący roli 400— 600 m., w tem 10%  łąk i pastwisk, nadto 
jest pożądany las, obejmujący 150— 200 mor, ów. Obszar ten ma być 
położony w jednym z powiatów: Nowy Sącz, Nowy Targ, Grybów, 
Gorlice, Limanowa, Krosno, Jasło lub Tarnów.

ad  C) Na kolonię dla 150 nieletnich chłopców: potrzebny jest 
obszar grantowy, obejmujący roli 150— 200 morgów, w tem 10%  
łąk i pastw isk, nadto byłby pożądany las. obejmujący 50— 80 m. 
Obszar ten ma być położony w jednym z powiatów: Rzeszów, Jarosław, 
Jaworów, Cieszanów, Przemyśl, Mościska, Drohobycz, Sambor lub Stryj.

Na rolę wymaga się gleby średniej, nadającej się dc melioraeyi 
osobliwie przy wytrwałej pracy, las ma być wedle możności mięsza- 
ny, któryby dostarczał materyału nietylko na opał, ale i na budowle 

potrzeby warsztatów, nadto każdy z poszukiwanych obszarów wi
nien stanowić, o ile możności, jeden kompleks lub przynajmniej większe 
parcele, niedaleko siebie położone, ma być położonym w okolicy zdro
wej, zaopatrzonej w zdrową do picia i kąpieli wodę, mieć bliską ko- 
munikaeyę z koleją żelazną, tudzież z garnizonem wojskowym. Wreszcie 
oznajmia się, że podane wyżej przestrzenie mogą być, jeżeli posiadają 
inne wymagane w arunki, nieco mniojszą lub większą od oznaczonej 
puwyżej przestrzeni zajmować. Wydział krajowy zaprasza więc pp. 
właścicieli obszarów gruntowych, odpowiadających powyższym warun
kom , którzyby chcieli Sprzedać takowe funduszowi krajowemu na 
oznaczony wyżej cel, ażeby zechcieli najdalej do I lipca b. r. wnieść 
do Wydziału krajowego odnośne pisemne deklaracye, w których na
leży podać jak najdokładniej: położenie ofiarowanego obszaru g ran
towego, jego jakość i rozmiary, ilość i jakość budynków gospodar
czych i mieszkalnych, wreszcie żądaną cenę z doniesieniem, czyli na 
ofiarowanym majątku ciążą zobowiązania i długi, jak!ego one są ro
dzaju i w jakiej wysokości.

Nakoniec oświadcza Wydział krajowy, że wniesione oferty, z któ- 
rychby nie był w możności korzystać, będą oferent im do 3 miesięcy 
zwrócone, z oferentami zaś, których oferty będą przez Wydział kra
jowy przyjęte, a przez Sejm zatwierdzone, spisane zostaną kontrakty 
kupna i sprzedaży najdalej w przeciągu 4 miesięcy od daty uchwały 
sejmowej. im  2 s

Z Rady W ydziału krajowego 
irólestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowaniem. 

We Lwowie, 19 maja 1 8 9 1  r. Grott.

są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny do szycia 
na cjpfym świecie. Skutkiem swej nader praktycznej konstrukcyi nadają 
się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju robó t; trwałość ich jest prawie 
nieograniczoną, a użycie nadzwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone 
są w urządzenia i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko 
w najnowsze i najstosowniejsze.

Oryginalne Improved

MASZYNY 0 0  SZYCIA SINGERA
(z czółenkami obrączkowemi)

są najdoskonalszemi maszynam' specyalnie dla szycia b ielizn y , 
sukien, dla krawiecczyzny i  dla sporządzania ubio

rów wojskowych.
S in g e r a  m a s z y n y  d o  s z y c ia  (z czółenkami obrączkowemi) z przyrządem  do przenoszenia koła, 

jak niem niej najnowsze o r y g in a ln e  S ln g e r a  m a s z y n y  c y lin d r o w e  są najlepszem i specyalnem i m a
szynami dla szew stw a, to rb ia rs tw a , siodlarstw a i dla wszelkich innych podobnych celów przem ysłowych. Głó- 
wuemi ich zaletami są : prosta i odpowiednia konstrukeya, znakomity m ateryał i jak najtroskliwsze wykończenie 
wszystkich części składowych, na  czem opiera się niezaprzeczona trwałość m aszy n , szybki łatw y ruch , niezró
w nanie piękny szew (t. z. perłow y i ozdobny).

Oryginalne M a s z y n y  d o  s z y c ia  S la g e r a  znajdują się wyłącznie tylko na sprzedaż w nandlu

w Generalnej Ageocyi
The Singer Manufacturing Compagny, New-York.

O. A eid linger w K rakow ie, ulica Floryańska, 34, 10216 32
wszelkie zaś inne, nadużywające im ienia „S inger", są tylko naśladownictwem .

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
majster szewski

w Krakowie, ulica św. Tomasza, 21, 
filia ulica Floryańska, L. 4  i 15,

poleca w doborowym zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25 et., męskie 
od 4 złr. 25 et. i wyżej i dziecinne, wła
snego wyrobu z najlepszego materyału.

Reparacya obuwia I kaloszy uskutecznia się szybko I tanio. 842 26 80

Nakładem księgarni K. Bartoszewicza
Kraków, u liea  Szewska, 15, 

wyszedł najnowszy, Ilustrowany

Przewodnik po Krakowie
z dodaniem opisu okolic, licznych informacyj i 600  
adresów instytucyj i osob, zajmujących wybitniejsze 

stanowiska, ułożony przez 
K. Bartoszewicza.

W szystkie inne przewodniki, jako wydane przed dziesięciu laty, są przestarzałe. 
Cena egz. 60 ct., w oprawie w płótno angielskie 85 ct.

Dla uniknięcia pomyłki na'eży wyraźnie żądać: P r z e w o d n ik a  n l o i o -  
n e g o  p r z e z  K .  B a r t o s z e w ic z a . 1361 4 0

i f l o l l a  P r o s z k i  S e id l lc k le .
Tylko prawdziwe,
jeżeli ua etykiecie każdego pu
delka wydrukowany j*st orzeł 

i .Irina A. M oll. 
Trwały i pewny skutek tyob 

proszków w najuporozywtzyoh 
cierpieniach źołądkal t  rzewliw 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmienia, zgadz* i chronl- 
cznem zaparciu stolca, w oier- 
pieniaeh wątroby zasto jach , 
rwie i hemoroidach, w najroz
maitszych chorobach koblecyoh 
zapewnił od wielu lat tym pro
szkom obszerne wzięcie.

S W  Fałszywe wyroby będą sądowaia ścigane. 'W R  
Ceua zapieczętow anego oryginalnego p u d e lk u  1 z łr . w. a .

Jako wcieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu , wszelkiego rodzaju bólówEHE francuska i sol Mo'1a
członków i sparaliżowań, bolu głowy, uszów i zębów; jako kom prezy we wszelkich skaleezeniaob 
ranach zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z i i l c  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym apisem 90 centów.
T y lK O  p r a w d z i w a ,  jeżoli każde flaszka opatrzona jest marką ochron

ną A. M O LLA i zamknięte plombą ołow iarą A . M O LL.

A L E I TRANOWY W. KROHN & Co
w  B e r g e n  ( w  N o r w e g i i ) .

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek W cierpien iach  piersiow ych 1 p ła c ,  
przeć w sk roin łou i, w ysypkom  sk órn ym , chorobach gruczołów , tudzież (Ua 

poprawienia ogólnego odżywienir. wątłych dzieoi. 3 2* 62
Ze wszystkich w handlach znajdujących się 1 atunków jedynie odpowiedni do leozniozego użytku. 

F laszk a  z opisem  ożycia  kosztuje 1 z łr . w. a .

Dla rodziców wyznania mojżaszoW'
Kierownik, doświadezony pedagog, zamieszkały 

w mniejszem miasteczku Galieyi zachodniej, w 
zdrowej okolicy górskiej (miejscu odpowiedniem 
dla zreitaurowania się i odpoczęcia podezas fe- 
ryj szkolnych;, przyjmuje p an ien k i na wy
chowanie i dalsze kształcenie się.

W szkole uczy : języka polskiego i niemiec
kiego , w domu zaś francuskiego, angielskiego 
i gry na fortepianie. — Szczególną uwagę zwra
ca na rozwijanie się i pielęgnowanie ciała.

Oferty pod lit. D .  S . 4 0  do Administracyi
N. Reformy". 1372 2 3

L. 2.129.

Konkurs.
Przy oddziale technicznym Rady 

powiatowej w Wieliczce wakują 
dwie posady kondukto
rów tlrogowycb, z płacą 420 
złr. rocznic, ryczałtem na objazdy 
żł50 złr. i prawem do awansu.

Ubiegający się o takowe mogą 
do dnia 1 lipca b. r. wno
sić podania, zaopatrzone świade
ctwami. 1429 2 2

Z Wjtoałi pot ioiwep f  Wieliczce.

poleca
olicya.lstów  pryw atnych z chlnbnemi

świadectwami.
Poszukuje : subjekta  1 praktykanta

do handlu galanteryjnego i prak tykan ta  
do księgarni. 1393 10 0

Ma do sprzedania: aptekę n* prowincyi 
i handel towarów ku .anlalaych , 
również powóz wiedeński ,  mało używa
ny, i lautdauer, pod przystęp, warnnkami.

Koncypient młodszy 
lub prawnik rutynowany
chociaż bez egzaminu , katolik, znajdzie 
u m ie s z c z e n ie  n a d w o k a t a  n a  

p r o w in c y i , niedaleko Krakowa. 
Bliższa wiadomość w Adm inistracyi 

„N. Reformy". 1428 3 3

Dom zajezdny wraz z Hotelem
w M ieliczce is8 o  3 3 

jest od 1 lipca 1891 roku 
do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość w handlu L. 
Windakiewicza w Wieliczce.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostaw cy nadw ern., Wiedo* Tuchlauben.
U prasza  się  JP. T . P ubliczność w i/ra źn ie  żą d a ć  p rep a ra tó w  M O L L A  i  l i  ty lk o  

te p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o ją  m a r k ą  o c h ro n n ą  i  p o d p ise m .
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: F. Sobierajski, W. Redyk, J. S ied leck i, F. Gra

jewski, K. W iszniewski, handle; St. Fcintueh, K. Śm ieszek i D. Matula; w BIAŁY E. Keler, apt.; w 
BliOOAOH M. Kulak; w GLTRA1IUMORA R. Botezat, apt.; w JAROSŁAW IU J . W isłock i, apt., i J. 
Rohm, apt.; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, apt.!; we LW OW IE J . Beiser, apt., S. Rucker, apt.; w NOWYM 
SĄCZU W. Filipek, apt., i Kostcrkiewiez wdowa i K. Jakubowski, apt.; w NOWYM TARGU C. Laur; 
w Podgórzu J . Śkak&lski, apt.; w PRZEMYŚLU M. Schwarz, apt.; w RZESZOWIE A. Karpiński, apt., 
C. Schaitter i 8p .; w SOKALU E. W ysoczański, apt.; w STANISŁAW OW IE Ant. Strzemecki, apt.; 
w TARNOPOLU W. Frantz, F. Jamrogiewiez, apt.; w TARNOW IE W . Miildner i Sp ółka , F, L esz
czyń sk i, H. W ierzyc U i , St. Pawłowski, apt., T. Sch&rff; w ULANOW IE J . Wroński, apt. 5 w W ADO
WICACH F. Burzyński.
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CO rK

Bronisław Dobrzański
K r a k ó w ,  R y n e k
polesa Szan. Publiczności swój snany z builoiol

MAGAZYN
obuwia wszalkieyo rodzaju.

Obawie wyrabiana w moim zakładzie na spo
sób warszawski jest eleganckir i t*wałe. Cena 
oouwia męskiego poe/.ąwszy od 3  a s ł r .  5 0  c t . ,  
damskiego od 3  a s ł r .  i wyże według wymagań. 
Zamówlonla I reperaoye uskutecznia się  dokłs- 
dnli i szybko. Zamówienia z prowincyi poayła 
się zaraz odwrotną oopztę. Miara eeutymeticwa 

lab zużyty b a ’ik. 841 25 0

P o s z u k u je  s ię

e k o n o m a
o skrom nych wym aganiach. Pożądani 
s ta rs i, bezdzietni, z dłuższą praktyką

gospodarczą.
Zgłoszenia pod adresem  M . posie ru- 

a la n te  P l h n o .  1424 3 3

ZATWARDZENIU
zapobiega aię i leczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych Gauvaina.

Przepisywano przez lekarzy franonikioh t za- 
granioznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem po. 
wodzeniem , i  onieważ składają się wyłąosnis z 
roślin, nie sprawiają rźnięeia ani kolek i mogę 
się używać jako środek orzeświająoj, oozysioia- 
jaoy krew lnb sprawia ąo,w przeszyszezenie Me
toda ażyma w pnij] im ięzyHi. Wymagać należy, 
aby pignłki Canyaina znajdowały się we flakoni
kach włożonyti! w pudełeczka kartonowe i.aby na 
każdej pigułee znajdował się napis O a h Y a i n .

W Paryżu w upteoe pauc D e h a u t ,  ruu 
Faub S'. Deuls, 147.

Dostać można w Kraeowli w aptekach pp. 
W. Redyka, J. Tiauozyńskiego i K. Wiszniew- 
sk iego; we Lwowie w aptece pp. Rnokera i u 
Kalirs a Krzyżanowskiego ; w Peznanin w apt. 
Dra Mt lkiowiaza; w Brabaoh w aptece p. Kul- 
laka i fr a n z o sa : w Czernlowoaoh w aptęce p. 
Goiiehowskiego. 136 24 g

Z ó r n u n i  Związkowej w Krakowie. Papier % fabryki brad Fijatkowskioh w Bielsku. Oópownduamj rzą4oa drukarni A. Ssyjewski.

^


